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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwlącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Plotki o ustąpieniu
wojewody Grażyńskiego.

W a r s z a w a .  Polska Agencja Te­
legraficzna upoważniona jest do stw ier­
dzenia. że pogłoski, które ukazały się

w prasie, o rzekomem ustąpieniu wo­
jewody Grażyńskiego, są bezpod­
stawne. (PAT.)

Zbrodniczy zamach
na pomnik Powstańców.

W  nocy z czwartku na piątek doko­
nano w Bogucicach bezecnego czynu. 
Nieznani sprawcy podłożyli pod pom­
nik Powstańców nabój z materiałem 
Cybuchowym, a spowodawczy w y­
buch, zniszczyli doszczętnie pomnik.

Siła wybuchowa była tak wielka, że 
w Sierocińcu ks. Markiefki i na probo­
stwie wyleciało przćszło 100 szyb.

Policja wdrożyła energiczne śledz­
two. Przytrzym ano szereg osób, po­
dejrzanych o udział w  zamachu.

Obrady budżetowe.
W a r s z a w a .  W  piątek toczyły 

Sie w  sejmowej komisji budżetowej 
dalsze obrady nad budżetem minister­
stwa skarbu. Poseł Czetwertyński 
'klub narodowy) oświadcza, że mini­
ster Matuszewski przedstawił się jako 
człowiek, który pragnie mieć pełną 
świadomość stanu, w jakim znajduje się 
kraj i ludność. Dlatego obowiązkiem 
komisji budżetowej jest ułatwienie mu 
tego zdania. Mówca w yraża życze­
nie, ażeby p. Matuszewski pojął swoje 
stanowisko tak, że jego rogbd, jego 
Program przynajmniej na najbliższe la-
ca musi być miarą, od którei on nie od­
stąpi.

Poseł Dirnand (soc.) oświadcza, że 
udżet w obecnej swej formie nie na- 
AJe się do zmian rzeczywistych i zau- 

i«f zebY budżet mógł odpowiadać 
istotnym naszym warunkom, na to 
u/ j ia s,ę porozumieć z min. spraw 

ojskowych. System naszej armji, 
*°anlem mówcy, powinien być zmie- 
J ’ony tak, jak to stało się we Francji, 
ta~fZ> co cały aparat ogromnleby po- 
c w i‘ Jeźeli tnowa o podwyżce do- 
d*s w, to najważniejszą sprawą bę- 
te S "?*««« politykę gospodarczą, aby 
p 0j*0c“ Ody były większe. Obroty w 

sce byłyby większe, gdyby się upo­

rządkowało stosunki handlowe z Niem­
cami. Poseł Diamand twierdzi, że na­
sza wielka trudność przy uregulowaniu 
waluty stała w związku z wytoczeniem 
wojny celnej z Niemcami, co mówca 
uważa za niekorzystne, a skutek był 
taki, że Niemcy nam odesłali ogromną 
ilość złotych polskich, a myśmy musieli 
za nie płacić markami.

W odpowiedzi posłowi Diamandowi 
poseł Polakiewicz oświadcza, że poseł 
Diamand w czasie swego przemówie­
nia pozwolił sobie stwierdzić, że wojnę 
celną z Niemcami wywołał-, Polska, 
powołując się przytem na swój mandat, 
jaki piastował w czasie pertraktacyj 
w Berlinie. Przeciwko temu twierdze­
niu mówca protestuje jak najbardziej 
kategorycznie, piętnując je jako niesły­
chaną insynuację, szkodliwą tembar- 
dziej w czasie toczonych o traktat han­
dlowy z Niemcami pertraktacyj-

Zabiera głos poseł Diamand, który 
nawiązując do oświadczenia posła Po­
lakiewicza zaznacza, że nie przypu­
szczał, iż wytoczenie wojny celnej czy­
ni ujmę jakiemuś państwu, albo naro­
dowi, że wojna celna jest dobrem pra­
wem każdego narodu wtedy, jeżeli co 
do ceł zachodza stosunki, które temu 
narodowi nie odpowiadają.

S ta c ja  nacjonalistów
niemieckich przeciw Polsce.

B e r i ;
i,TelegraJJ1- Nacjonalistyczna agencja 
gram pr; Pen, Union" omawiając pro- 
sklej, Podkr *Ycłl prac konferencji ha- 
wa wyr<£Jj;śla z naciskiem, że umo- 
iako integraiawcza Polsko-niemiecka, 
wejść musi cz«śc plan“ Youngą, 
konferencji. Szcze raz pod obrady

skoSnienńeckiei>̂ y wyrównawczej poi-

w W a* prz źe Niemcy, za-
liJ 2 um owę w  sprawie
ikwidacji. poniosły najciężSZą klęskę,

,kLÓr.e] P0,ityka niemiecka na •kres długich lat została snaraliżowa- 
Umowa wyrównawcza z Polska —

oświadcza dziennik — okazała się w 
konsekwencji zupełnie zbyteczną, a 
nawet w najwyższym stopniu dla Nie­
miec szkodliwą.

Nacjonalistyczna „Bórsen Zeitung“ 
uderza na alarm, przypominając raz je­
szcze, że przyznane Polsce w umowie 
wyrównawczej ustępstwa są niebywale 
wielkie i że Niemcy zrezygnowały na­
wet z odszkodowań za zakłady cho­
rzowskie, mimo, żc Międzynarodowy 
Trybunał Haski przyznał im prawo żą­
dania tych odszkodowań. Dziennik pod­
kreśla, że po ogłoszeniu tekstu t. zw. 
umów likwidacyjnych z Polską, opinja 
niemiecka doznać będzie musiała gorz­
kiego rozczarowania. (PAT.)

W sprawie rewindykacji kościołów.
Rozbiór Polski był krzywdą, w y­

rządzoną narodowi polskiemu, tak 
wielką, że nie mógł pozostać bez pro­
testu. Ten protest, jako naturalny od­
ruch wobec niesłychanego gwałtu, 
istotnie nastąpił w r. 1831, a potem 
w  r. 1863 w formie zbrojnego powsta­
nia. Powstanie jednak zostało zgnie­
cione, a sytuacja zwyciężonych stała 
się jeszcze straszniejszą. Rząd carski, 
chcąc być konsekwentnym i zabezpie­
czyć sobie posiadanie zagarniętego 
kraju, dopuścił się szeregu nowych 
niesprawiedliwości. Nastąpił więc 
smutny okres masowego wysyłania na 
Syberję powstańców, konfiskowania 
ich majątków, zabierania kościołów, 
klasztorów, zamykania szkół, niszcze­
nia całej kultury polskiej i gwałcenia 
sumienia. Ten okres historii Polski da 
się określić jako okres Golgoty, naj­
straszniejszych cierpień za przywiąza­
nie do Ojczyzny i Kościoła katolic­
kiego.

Świadomość wyrządzonej nam krzy­
wdy jest jeszcze tak silna, że wszelkie 
dowodzenie jej byłoby tu zbyteczne. 
Uczmy się przecież historji i litera­
tury polskiej z tego okresu. Zarówno 
jedna, jak druga, świadczy nam o stra­
sznych gwałtach.

Polska jednak zm artwychwstała nie 
przypadkowo, lecz w imię sprawiedli­
wości dziejowej: siłą tego ducha, któ­
ry nie mógł uznać gwałtu za prawo. 
Jednocześnie z tern wypłynęła sprawa 
naprawienia krzvwd, jakie na terenie 
Polski wyrządził rząd carski. P rzy­
stąpiono do zwrotu majątków, skonfis­
kowanych powstańcom, rewindykowa­
no tu i owdzie kilka kościołów. Ale to 
wszystko nie stanowi nawet drobnej 
części tego, co zagarnął rząd rosyjski.

Dlatego też biskupi polscy, pra­
gnąc, aby w granicach możliwości sta­
ło się zadość sprawiedliwości, zwró­
cili się do sądu z prośbą o zwrot moż­
liwych jeszcze do zwrócenia kościo­
łów, klasztorów i majątków kościel­
nych. Zainteresowanie, jakie ta spra­
wa budzi w całem społeczeństwie, jest 
zupełnie zrozumiałe. Co powie Sąd? 
Jaki będzie jego w yrok?

W każdym myślącym człowieku 
budzą się poważne refleksje. W yrok 
sądowy, przyznający zwrot około 500 
kościołów, będzie strasznym ciosem 
dla Cerkwi prawosławnej: może nie­
jedna parafja pozostanie bez świątyni, 
a co zatem idzie, bez możności zaspo­
kojenia swych potrzeb religijnych, zro­
dzi się głębokie niezadowolenie setek 
tysięcy prawosławnych obywateli pol­
skich, posypią się liczne protesty, roz­
pocznie się agitacja w kraju i zagrani­
cą, będąca wodą na młyn dla elemen­
tów, wrogich państwowości polskiej-

Ale z drugiej strony odrzucenie 
skargi biskupów polskich równać się 
będzie usankcjonowaniu tej niespra­
wiedliwości, jakiej dopuścił się rząd 
carski i może również wywołać wiel­
kie niezadowolenie szerokiego ogółu. 
Zadanie, jakie tu Sad ma do rozwiąza­
nia. jest, zaistę, trudne.

Rozpatrzmy jednak spokojnie jedną 
i drugą ewentualność. Rewindykacja 
kościołów stworzy dla Cerkwi prawo­

sławnej istotnie ciężką sytuację, po­
wiedzmy nawet więcej, moment kry­
tyczny, ale odpowiedzialnym za to nie 
może być Kościół katolicki, ani też 
rząd polski. Kościół domaga się tylko 
swego, a sąd i rząd muszą tylko stać 
na straży słuszności. Nie z ich winy 
prawosławni pozostaną bez świątyń. 
Teraz dopiero się pokazuje, jaką stra­
szną usługę oddawał rząd carski swej 
Cerkwi oficjalnej, biorąc ją za narzę­
dzie polityki zaborczej. Stała się ona 
uczestniczką jego niesprawiedliwości i 
gwałtów, podporządkowała swe cele 
celom rządowym, ziemskim i w ten 
sposób zdyskredytowała swój autory­
tet nawet wobec swych własnych sy­
nów. Skutkiem tego było to, że prze­
stała liczyć na siebie, na swą w e­
wnętrzną siłę duchową, na ofiarność 
wiernych. Nie troszczyła się też o bu­
dowę świątyń, lecz bez skrupułu bra­
ła cudzą własność, nie myśląc, że kie­
dyś może trzeba będzie ją zwrócić. 
Więcej niż 50 świątyń mogła przecież 
w czasie swego istnienia wybudować 
sobie z ofiar swych synów i mieć nie­
zaprzeczalne dziś nrawo do ich posia­
dania. Zajęta jednak polityką rządu 
rosyjskiego i będąc w całkowitej za­
leżności od niego, straciła czas i naj­
lepszą okazję do zabezpieczenia swo­
jej przyszłości. Krzywda nikomu nie 
idzie na korzyść, nie poszła też na ko­
rzyść i Cerkwi prawosławnej.

Zwrot jednak kościołów może wy­
wrzeć dodatni wpływ na psychikę 
prawosławnych. Jeżeli dziś każdą du­
szę szlachetną wogóle. a rosyjską w 
szczególności bólem napełnia widok 
zabieranych i profanowanych cerkwi 
w Rosji sowieckiej, to warto przypo­
mnieć, iż to samo działo się na Białej 
Rusi i Litwie przed stu laty. Inny był 
wówczas cel, ale metody te same. W 
metodach bolszewickich nie trudno od- 
cyfrować metody rządu carskiego. 
Jakże fatalnie zemściły się one na sa­
mej Rosji i jej urzędowej Cerkwi. Któż 
ich dziś nie potępia? Każdy. Ale po­
tępić je trzeba w całej rozciągłości, we 
wszystkich wypadkach, gdzie były 
stosowane. Trzeba mieć odwagę przy­
znać się do swej winy i nie brać w dal­
szym ciągu odpowiedzialności za apo­
stolstwo rządu rosyjskiego, gdyż ono 
zaszczytu Cerkwi nie przynosi. Tru­
dno zresztą przypuszczać, aby wśród 
prawosławnych nie znalazło się sporo 
takich, którzyby godnie ocenili fakt re­
windykacji i spokojnie, po chrześcijań­
sku przyjęli to, co jest tylko konsek­
wencją złej opieki rządu rosyjskiego 
nad Cerkwią.

Obawy zatem, że Cerkiew poniesie 
straszne straty pod względem moral­
nym i religijnym, są — mojem zda­
niem — nieuzasadnione. Poniesie je­
dnak straty pod względem material­
nym, tak jak ponosi każda strona, prze­
grywająca swój proces w sądzie. Ale 
czyż ta okoliczność dowodzi, źe w y­
rok jest niesłuszny? Gdyby sędzia 
obowiązany był liczyć się z sytuacją, 
jaka się wytworzy dla strony przegry­
wającej, to sąd nie miałby racji bytu 
Najsprawiedliwszy nieraz wyrok za­
wiera w sobie tyle tragedii i bólu. że



hlekaźdy potrafi je znieść. Ale sędzia 
zam yka oczy na tę stronę spraw y i 
każdem u w ym ierza, co mu się słusz­
nie należy. W ięc kw estja, co poczną 
parafje praw osław ne, pozbawione ko­
ściołów, nie do sądu należy; nad nią 
może się zastanaw iać rząd i społeczeń­
stwo. Nie wątpię, że znajdzie się na 
to rada, aby rew indykacja nie odbyła 
się zbyt boleśnie. Możnaby ją rozło­
żyć na szereg lat i czekać, aż parafje 
wybudują sobie cerkw ie, możnaby by­
ło wejść w  porozumienie ze Stolicą 
Apostolską w  celu otrzym ania pew ­
nych ustępstw , p raw a zam iany na inne 
objekty i t. d. Słow em  byłaby to in­
na kw estja, zupełnie odrębna od kw e­
stii w ym iaru spraw iedliw ości.

R ozpatrzm y teraz inną ew entual­
ność. W yrok sądow y odrzuca skargę 
biskupów. Trudno w yobrazić sobie, 
w  jaki sposób w yrok taki dałby się 
uzasadnić. Należałoby stw ierdzić je­
dno z dwojga; albo zabranie kościo­
łów odbyło się bez użycia siły fi­
zycznej, albo rząd rosyjski w  swem  
postępowaniu miał do tego słuszną 
podstawę. Tym czasem  ani jedrio ani 
drugie stw ierdzić się nie da, lecz coś 
w ręcz przeciwnego.

W eźm iem y do ręki historję, gdyż 
mamy tu do czynienia z kw estją  histo­
ryczną. Historja to św iadek niepodej- 
rzany. W  interesującej nas spraw ie 
m amy źródłow e dzieła: A u g u s t y n a  
T h e i n e r ’a : „Die Neuesten Zustąn- 
de der Katholischen Kirche beider Ri- 
tus in Polen und Russland seit Katha- 
dina II bis auf unsere Tage“ (Augsburg 
1841). A d r j a n a R o u d o u T. J.: 
„Stolica Św ięta a Rosja“, przekład z 
francuskiego Zofji Skowrońskiej, Kra­
ków 1928 r. W a l e r j a n a  C h a r -  
k i e w i c z a „Zmierzch Unji kościel­
nej na Litw ie i Białorusi'*, Słonim 1929. 
Cóż one zaw ierają Są to napraw dę 
m artyrologie narodu polskiego i Ko­
ścioła katolickiego. Rząd rosyjski od 
czasów K atarzyny II w ytrw ale  i kon­
sekw entnie dąży ku temu, aby Kościół 
katolicki w Rosji zupełnie izolować od 
w pływ ów  Rzym u: uzurpuje sobie p ra­
wo m ianowania biskupów, narzuca re­
gulaminy, ustaw y, ukazy, zmienia 
ustrój Kościoła, w trąca  się do admini­
stracji dóbr i w ychow ania kleru. Co 
można osiągnąć za pomocą takich m e­
tod, nie trudno przew idzieć. W ystar­
czy tylko obsadzić biskupstw a i para­
fje ludźmi przekupionymi, zdrajcami, 
a dzieło zniszczenia Kościoła będzie 
dokonane. Tak się też stało.

Jeżeli zatem  spraw a zlikwidowania 
stanu posiadania Kościoła katolickie­
go w  Rosji naw et w  oświetleniu histo­
ryków  rosyjskich przedstaw ia się, jako 
podstęp i gw ałt, znak stąd oczyw isty, 
że nie jest to kw estja sporna i nie m o­
że być podaw ana w  w ątpliw ość. A 
jeżeli bezsporna, jeżeli działała tu siła 
brutalna, to jakież Rosja miała praw o 
ku tem u? Czy praw o silnego, praw o 
zaborcy?

Z pojęcia w ładzy  świeckiej wcale 
nie wynika, że w  niej zaw iera  się też 
w ładza nad Kościołem, w ładza gw ał­
cenia sumienia, narzucania ustaw , nie­
zgodnych z duchem Kościoła, w pusz­
czania do ow czarni zam iast pasterza, 
wilków w owczej skórze. Cerkiew  
praw osław na tę w ładzę uznała, ale nie 
Stolica Apostolska, k tóra przy każdej 
możebności pro testow ała  przeciw ko 
temu.

W ięc niema takich praw , k tóreby 
uspraw iedliw iały postępow anie rządu 
rosyjskiego. Czyż nie w  ten sam spo­
sób postępują dzisiaj sow iety?  Kie­
dyś, w  przyszłości, praw osław ni re ­
w indykow ać będą cerkw ie, zabrane 
przez żyw ocerkiew ników ; i tutaj im, 
o.czywiście, nikt nie odmówi słuszno­
ści. Niechże więc dzisiaj zechcą się 
zgodzić z tern, że siła brutalno nie daje 
żadnego praw a do posiadania.

Przychodzim y zatem  do wniosku, 
że ew entualny w yrok  sądow y, odrzu­
cający skargę biskupów polskich,- ża­
dną m iarą nie da się uzasadnić. Ale 
na tern nie koniec. Odrzucenie każdej 
skargi zaw iera w  sobie sąd, że pre­
tensje skarżącego są nieuzasadnione 
i niesłuszne. S trona zaś oskarżona 
zdobyw a tern samem potwierdzenie 
p raw a sw ego posiadania. Taki stan 
rzeczy byłby now ą porażką Kościoła 
katolickiego, a triumfem Cerkw i pra­
wosław nej. Jakby to odczuło całe 
społeczeństw o katolickie —- zbytecz- 
nem jest dodawać, ale spraw a ogólna 
napew noby na tem nie w ygrała. Fakt 
tak doniosłego znaczenia m usiałby z 
konieczności w yw ołać kom entarze w. 
kraju i zagranicą. Jedniby tłumaczyli 
to zanikiem poczucia spraw iedliw ości 
w  społeczeństw ie polskiem, inni nato­
miast naszą słabością, biernością, o- 
portunizmem.

Ale nie zabiegajm y naprzód. Co 
sądzić o tem należy, wiemy. Sąd ma 
przed sobą ciężkie zadanie, ale mamy 
nadzieję, że postąpi tak, jak wym agają 
słuszność i spraw iedliw ość.

Ks. Ignacy Świrski,
Dziekan W ydz. Teol. Uniw. w  Wilnie.

Przegląd polityczny
Akcja katolicka i prasa katolicka.
Biskup z Crem ony w ystosow ał do 

sw ej diecezji list pasterski, w  którym  
powołując się na w ielokrotne uroczy­
ste ośw iadczenia Papieża o uznaniu 
akcji katolickiej p rzez specjalny a r ty ­
kuł konkordatu z W łochami, wyjaśnia, 
iż odtąd nikt nie może w ątpić, że ak­
cja katolicka jest nieodzownym  sk ła­
dnikiem życia chrześcijańskiego i pa­
sterskiego urzędu księży. Biskup upo­
mina sw ych diecezjan, by w  spraw ie 
tej nie lękali się żadnych trudności i 
ofiar i by nie słuchali głosów odradza­
jących. N ajw yższy in teres Kościoła i 
O jczyzny polega na w ytw orzeniu  
szczerego, czynnego i głębokiego ka­
tolicyzmu. Tw ierdzenie, że ten cel 
m ożnaby osiągnąć bez akcji katoli­
ckiej, jest iluzją.

„Akcja katolicka — pisze biskup w 
zakończeniu sw ego listu — i p rasa  ka- 

] tolicka są najw yższą koniecznością 
katolickiego życia narodu. Im więk- 
szemi są daw ne i nowe trudności, z 
którem i w alczy prasa katolicka, tem 
w iększy musi być w ysiłek katolików, 
a przedew szystkiem  duchowieństwa, 
by tę prasę ochraniać, udoskonalać i 
rozpow szechniać".

Uznanie dla Polski.
Podczas przyjęcia na Zamku z oka­

zji Nowego Roku, w ygłosił nuncjusz 
M armaggi imieniem korpusu dyplom a­
tycznego znamienne przem ówienie. 
Pow iedział on, że w śród zmiennej nie­
stałości sp raw  ludzkich są daty  — nie­
s te ty  zbyt rzadkie! — kiedy mówi się, 
że na całą ludzkość sp ływ a Boskie 
tchnienie miłości, św ięty  duch „rodzi­
ny", dzięki którem u w szyscy  czują się 
braćmi, lepiej niż kiedykolwiek oce­
niają dobrodzieistw a solidarności po­
wszechnej i w  podniosłem pragnieniu 
pokoju i zgo.dy, w  najw yższym  w ysił­
ku zachow ania ich w  nieskończoność, 
odczuw ają bezpieczeństw o i ufńość.

Dzień Nowego Roku jest w śród 
tych dat. Ten sta ły  pow rót, odblask 
niew zruszonych p raw  W szechśw iata 
przynosi nam jak gdyby chwilę w y ­
poczynku, słodkiego i udzielającego się 
ciepła rodzinnego, co nas hartuje i od­
św ieża dla spraw  jutra, o którem  
w szyscy  m arzą, by było pokojowe i 
szczęśliwe.

Oby rzeczyw iście stało  się takiem 
dla całej ludzkości dzięki opiece Bożej 
i dobrej woli ludzi, k tó rzy  zdają się 
coraz bardziej tęsknić do tego, by zro ­
dziły się w śród nich uczucia w zajem ­
nego zrozumienia, w spółpracy, oraz 
szczerej i trw ałe j przyjaźni! Oby sta­
ło się takiem  dla Polski! Jeżeli chodzi 
o przeszłość, o w ydarzenia roku, k tó­
ry  dopiero co się skończył, to one w y ­
kazały  — jak tego m am y dowód w 
znakomitej w ystaw ie narodow ej w  P o ­
znaniu — że n ieprzerw any i regularny 
rozw ój Polski nie potrzebow ał wielu 
lat, by się w spaniale objawić światu, 
lecz już. mimo kryzysu , przenikające­
go Europę zapew nił Polsce p ierw szo­
rzędne miejsce w śród państw .

O by ten rok. k tó ry  się zaczyna, za­
pisał się w  rocznikach, historji, jako 
jeden z najlepszych dla Polski, a także 
jako jeden z najszczęśliw szych dla ca­
łej w spółczesnej ludzkości!"

Akcja b. kanclerza Austrji, ks. Selpla
W  wiedeńskich kołach politycznych 

sensację w yw ołała  mowa, k tórą dr. 
Seipel w ygłosił w  w ieczór sy lw estro ­
w y  w  wiedeńskiej sekcji stronnictw a 
chrześcijańsko-społecznych. W  mowie 
tej dr. Seipel w skazyw ał na koniecz­
ność spotęgow ania p racy  partyjnej i 
podkreślił, że narazie nie pora jeszcze 
na uspokojenie polityczne, bo potrzebą 
przedew szystkiem  rozbudow yw ać da­
lej dzieło, podjęte w  roku ubiegłym.

Dzienniki chrześcijańsko-społeczne 
podkreślają w  kom entarzach do tej mo­
wy, że jest ona niejako zaprzeczeniem  
wszelkim pogłoskom o niezgodności 
zapatryw ań w łonie praw icy. Nato­
m iast pisma lew icow e w skazują na to, 
że m owa zaw iera wiele ukry tych  a ta ­
ków przeciw ko kanclerzow i Schobe- 
rowi. W  kołach agrarjuszqw  panuje 
wielkie zniechęcenie do dr. Seipla.

Koniec wojny rosyjsko-chińskiej.
Zgodnie z protokółem  sowiecko- 

j chińskim, podpisanym  w Chabarow- 
sku, dow ództw o armji sowieckiej na 
dalekim w schodzie w ydało  wojskom 

I rozkaz w ycofania się.
Oddziały grupy zabajkalskiej opu­

ściły  tereny, k tóre zajm ow ały podczas 
walk, prow adzonych przeciw ko woj- 

i skom chińskim.

Branka litewska.
16), (CUk dalszy).

— Co! — zaw oła W łodek oburzony — i to dla 
wiana król Lotek chce złą żonę dla syna napy tać? 
O, jeżeli tak, to już ja mam lepszego ojca, niż kró­
lewicz Kazimierz, mój nigdyby tego nie zrobił!

— A choćby i chciał zrobić, toby pani m atka 
pieszczocha swego obroniła — żartu jąc rzekł pan 
Staśko. — Ale czyliż to praw dziw a wieść, k tórą po­
wiadacie m iły gościu? Z K rakow a jadę, a nie s ły ­
szałem  o tem.

— I owszem  — powie dziad na to — trudno na­
wet, aby praw dziw ą być miała, bo jakież tam w ia­
no m ógłby Litwin dać sw ej có rze?  Chyba toby dał. 
co u nas zrabow ał!

— Tak się wam  zda, mili gospodarze — z uśmie­
chem odparł gość. przyjm ując św ięty kubek ręką 
Iziada nalany — a przecież niezadługo usłyszycie 

tę w ieść spraw dzoną; ty  zaś młody bracie nie dziw 
się Kazimierzowem u ojcu, bo jest on nietylko jedne­
go sw ego syna. ale i całego narodu ojcem, tedy 
choćby i kosztem  tego syna miał ten naród zboga- 
cić, to czyliż przeto złym ojcem nazw ać go należy?

Na te słow a młodzieńca w szvstkie oczy zw ró­
ciły się na niego, W łodek aż łyżki p rzy  ustach za­
pomniał. patrząc w  niego zamyślony.

— Ależ gościu m iły — odrzfecze na to żywiej 
dziad — pięknemi ty  słow y mówisz, lecz po m łode­
mu nie zastanaw iasz się nad m ow ą w łasną; bo 
pow tarzam : jakież to wiano litdwski ów rozbójnik 
może nam dać?  i czegóżby to Polska pożądać odeń 
mogła, prócz aby nie rabow ał i nie palił?

— A to, choćby przyrzekł, nie dotrzym a po­
ganin! — dodał pan Staśko.

— Ale bo, widzicie — z figlarnym uśmiechem 
gość odparł — król Lotek nie takiego pożąda od 
Litw ina wiana, jak myślicie, nie złota, ni srebra, ni. 
żelaza naw et, ieno tnkieeo cóśj co i Litwin może

dać, i Polska i w y  sami tego pożądacie, i bardzo te­
mu radzi będziecie... a zgadnijcież, co to jest?

— E... — rozśm iał się gospodarz — także gadaj­
cie, a będziem y wiedzieli, że nam gadki do odgady­
w ania praw icie, jak to byw a zimową porą przy  
ognisku. a no tej nie odgadnie chyba nikt.

— Nikt?... — zapytał gość, spoglądając po in­
nych biesiadnikach.

— Nikt! — chórem  odpowiedziano.
— No, to wam  powiem — rzekł — oto w  w ia­

nie za Gedym inówną maja być wróceni nam w szy­
scy jeńcy, przez Litw ina Polsce pochwyceni!

P rz y  stole stało się dziwnie cicho na te słow a 
i znowu w szystkie oczy utonęły w  gościu.

— Ejże. cóż bo m ów icie? nikt o tem nie sły­
szał... — szepnął, dziad po chwili. — Toż chyba oj­
ciec w asz u boku samego króla musi stać, jeżeli p ier­
wej od w szystkich taką rzecz wie... — rzekł go­
spodarz i u rw ał nagle mowę zakłopotany trochę, bo 
nie w voadafo w vbadyw ac gościa, jeżeli ten sam od 
razu nie opowiedział się, kim jest, w chodząc w  go­
ścinne progi.

—• Dla Boga świętego, to i dzieciska moje w ró­
cą może jeszcze! — zaw ołała gw ałtow nie pani 
Zofja.

— Jejm ość!... ejże. panno moja — cicho powie­
dział jej maż — nie rój ty  próżnych nadziei, z k tó­
rych now y żal w y ras ta ; czyli to już nie odpowie­
działem ci całej praw dy, co i jak w  popiołach dw or­
ca naszego onego czasu znalazłem.

Biedna H ordkow a w estchnęła i zamilkła, dła­
w iąc upartą  swą, wiecznie odradzającą się nadzieję.

— C zy to być m oże?
— Może. i będzie — potw ierdził gość — ty. 

m łody bracie, przyznajże z takiem  wianem może 
i w arto  żonę wziąć, i przecież ma być ochrzczona...

S ta ry  dziad i W lodko. bardziej niż inni zdumie­
ni, w patryw ali się w  młodziana, gdy  wtem  nagły 
gw ar sta ł sie w  bram ie i kilku konnych, a z tych je­

den luzem pysznego kasztana prow adząc, wpadli w 
podw órze:

— A tóż co ?  — rzekł gospodarz i żyw o podą­
żył na ganek. '

—Pew no w ieczerza obfitsza się przyda — żywo 
w stając szepnęła gospodyni.

— W ybaczcie zacni gospodarze, że zjadłszy a 
podziękow aw szy w stanę od w aszego stołu — k ła­
niając się i w stając gość przem ów ił — boć mnie to 
szukają.

— Hej gospodarzu, nie widzieliście tu w  okoli­
cy m łodego panięcia pieszo? — krzyknęli jeźdźcy 
do pana Staśka.

— A ot jest, jest królew icz! — zaw ołał jeden 
nagłe i w szyscy  zeskakując z koni pobiegli do gan­
ku ; pan Staśko odurzony ustąpił im z drogi i w tedy 
ujrzał poza sobą w ychodzącego z domu młodego 
gościa.

— M iłościwy panie mój, cóż się s ta ło?  Czyliś 
zdrów  i cały  przynajm niej?. Kasztan zjaw ił się na­
gle sam. a m y od godziny mało nie poszalejem, szu­
kając W aszej Miłości po lesie !.... — rzekł młody, ale 
mimo to bardzo pow ażny pan, przystępując s trw o­
żony do młodzieńca.

— Ehe, toś ty  dlatego wiedział najśw ieższe o 
królew iczu nowiny!... — odezw ał się idący tuż za 
nim i dziwnie w  tej chwili zaganiony W łodko, nie 
spostrzegając, że p rzyw ykł już ty  a ty  rozm aw iać 
się z gościem.

— W łodko!... toż jest królewicz!... — szepnęła 
trącając go matka.

— A zobaczysz, żem praw dę m ówił! — odparł 
mu poważnie tam ten, a do owego pana rzekł: — Ej. 
panie z M iełsztyna, nic się nie stało, anim ja chciał 
kłor.ot wam  czynić, tylko zeskoczyłem  z konia, aby 
w ody się naoić ze zdroju, wtem  wilczysko skoczyło 
koniowi pod nogi i spłoszyło go...

— A!... to ten, cośm y znaleźli!... ozw ai się któ­
ryś z przybyłych, potrząsając o .roninem w ilczy­
skiem, uczepionem u troków. (Ciąg dalszy nast.)

t I



D odatek do „Katolika**, „ G ó rn o ś lą z a k a "  i „G ońca  Ś lą s k ie g o "

WIADOMOŚCI ZE ŚLĄSKU
Niedziela

5
stycznia

Najśw. Imienia Jezus.
Sw. Telesfora, pap.

męcz. f  139.
Św. Emiliany, dzie­

wicy, ciotki św. Gre- 
gorjusza, pap.

SLOW.: WŁASTYBOR.

Jutro, poniedziałek, 6-go stycznia: 
Uroczystość Objawienia Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, czyli św iętych 
Trzech Króli.

W e wtorek, 7 stycznia: św. Lucja­
na, m ęczennika t  312.

W  środę 8-go: św. Sew eryna.
r>pata.

Z k r o n i k i  d z i e j ó w :  P rzed
270 latmi odbył się zjazd kom isarzy do 
zaw arcia trak ta tu  pokojowego pomię­
dzy Polską a Szw ecją. — 1665 zabój­
cy hetm ana Gosiewskiego i m arszałka 
Żeromskiego, porucznicy Chlewiński i 
Nowoczyński skarani śmiercią.

Wschód: Zachód:
S ł o ń c a  o godz. 7.42, o godz. 15.57 
K s i ę ż y c a  „ 10.44, „ „ 21.35

Długość dnia wynosi 8 godz. 15 m.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ietrzno, 

nieprzyjem nie. J u t r o :  burza, śnieg 
i mróz.

Województwo ifiaslie.
* Przepisy co do używania koni w  

ruchu granicznym. D yrekcja Policji j 
w Katowicach podaje do publicznej 
wiadomości, że konie, używane w  m a­
łym ruchu granicznym polsko-niem ie­
ckim, mogą być przeprowadzane przez 
granicę za okazaniem zaświadczenia, 
wystawionego na nazwisko właścicie­
la konia przez w łaściw e Starostwo 
wzgl. D yrekcję Policji, k tóre musi być 
zaopatrzone poświadczeniem  zdrow ot­
ności przez urzędow ego lekarza w e­
terynaryjnego drugiego państw a.

U rzędow e badanie koni, pochodzą­
cych z pogranicza polskiego, odbyw ać 
się będzie w  1930 r. w  Hindenburg 
i Zabrze) na placu targow ym  przy  ul. 
Kórner- i B liicherstrasse od godz. 8 do 
godz. 9, a mianowicie w  dnie: 7 s ty ­
cznia, 4 lutego, 4 m arca, 1 kwietnia,
0 maja, 3 czerw ca, 1 lipca, 5 sierpnia,
- w rześnia, 7 października, 4 listopa­
da, 2 grudnia.

* Biblioteka Sejmu śląskiego, którą 
^organizował personel biura Sejmu 
śląskiego składała się w  dniu 31 gru­
dnia 1929 roku 19 tysięcy 287 tomów, 
ąibljoteka posiada dzieła z każdej 
dziedziny wiedzy. Lepiej skompleto­
wane i bogatsze od innych są działy: 
,1Juiki praw no-państw ow ej, nauk histo- 
Fyczno-politycznych i gospodarczo-spo­
łecznych oraz literatury. Najbogat­
s i ^  działem  jest osobny księgozbiór 
”*uesiaca“, czyli w ydaw nictw a o Ślą- 
SW i Ze specjałnem uwzględnieniem 
d ąska Górnego. Księgozbiór ten skła-

z 1.782 tomów, 
bliczn eka O sk ie g o  jest pu-
w W ypożyczalnia czynna jest
Sodzie ’ środy, czw artki i piątki od 
11 ^ 1 5  do 18, w  soboty od godz. 
mian0w i i tei- Katalogi są kartkow e, 
kataloe alfabetyczny, działow y oraz

W  c?aZasopisni- 
hlinteVi I 21? roku 1929 korzystało z bi-
nsóh W,Jniu śląskiego 3 tysiące 156
dzfeł w 8 t ° życzano 7 tysięcy 919 dzieł w « tysięcy 976 tomach. Nai-
m K eL ^ ŻVCz°no książek w osta­
tnim kw artale bieżącego reftu, miano-

2AtfSiąoe 754 dziel a 3 tys'We246 tomów. Przeciętnie wypożyczono 
w miesiącu „63 osobom 742 dzieł. Za­
znaczamy, że Pracującym  naukowo Bi­
blioteka w ysyła książki naukowe pocz­
tą  do miejsca zam ieszkania zam aw ia­
jącego, ale tylko w obrębie wojewódz­
tw a  śląskiego.

Z Katowickiego.
Katowice. ( O b c h ó d  u r o c z y ­

s t o ś c i  g w i a z d k o w e j ) .  Tow a­
rzystw o w ycieczkow e „Jaskółka" w  
Katowicach urządza w  sobotę 4 s ty ­
cznia w  lokalu „S trzechy Górniczej" 
uroczystość gwiazdkową, połączoną z 
zabaw ą taneczną. Początek  w ieczor­
nicy gwiazdkowej o godzinie 19. 
W stęp dla członków bez opłaty. — W 
niedzielę 19 stycznia o godz. 14 odbę­
dzie się walne zebranie wyżej w ym ie­
nionego tow arzystw a również w lokalu 
„Strzechy Górniczej." Zarząd uprasza 
o liczny udział.

— ( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u). 
Do szpitala w Katowicach przyw iezio- 
no m ężczyznę o nieznanem nazwisku. 
Stwierdzono, że został on przejechany 
przez samochód, przyczem  doznał cięż­
kich obrażeń. W ypadek w ydarzy ł się 
przed Zawodziem.

— ( P o ż a r  s t o d o ł y ) .  Z nie­
znanej przyczyny wybuchł pożar w 
stodole m agistratu m iasta Katowic, 
która znajduje się na tere tre  Zawo- 
dzia przy ulicy Ogrodowej. Ogień 
zniszczył tylko część stodoły dzięki 
natychm iastow em u przybyciu i w ysił­
kom straży  pożarnej.

—  ( S k a z a n i e  w ł a m y w a c z y ) .  
W  swoim czasie donieśliśmy o w łam a­
niu się złodziei do restauracji Postra- 
cha na M uchowcu pod Katowicami. 
W łam yw acze przyw łaszczyli sobie 
kilka obrusów  i zapas likierów. Poli­
cja w yśledziła spraw ców . k tórzy w 
tych dniach odpowiadali przed sądem 
w  Katowicach. Trybunał w ydal na­
stępujący w yrok : P io tr Falkus 6 mie­
sięcy, Rudólf Brożek 3 miesiące, 
M aksymiljan M acała 4 m iesiące w ię­
zienia. P aserka  G. 3 tygodnie w ię­
zienia.

Mała Dąbrówka w Katowickiem- 
( S a m o c h ó d  w  p ł o m i e n i a c h ) .  
Z powodu pęknięcia rury benzynowej, 
samochód P io tra  Kaczmarka z - Siemia­
nowic stanął w płomieniach. Motor 
został uszkodzony. W ypadku w lu­
dziach nie było.

Chorzów w Katowickiem. (W y- 
p a d e k s a m o c h o d o w y ) .  Między 
folwarkiem chorzowskim  a szybem 
św. Paw ła nastąpiło zderzenie pomię­
dzy samochodem ciężarow ym  firmy 
Langer w  Król. Hucie, a autem n. Rau- 
dnera z Chorzowa. Oba samochody 
zostały znacznie uszkodzone. Rau- 
dner i jego szofer doznali obrażeń. 
Obydwóch odstawiono do lecznicy w 
Katowicach. Kto ponosi winę, narazić 
nie stwierdzono.

Paw łów  w Katowickiem. (K o- 
r e s p o n d e n c j a). Z kół czytelników  
naszych piszą nam: Dnia 26 grudnia
ub. roku w  kinie podczas w yśw ietla­
nia filmu, gdy orkiestra  zagrała  pieśń 
św iąteczną „Cicha noc", jeden z po­
rządkow ych zaśpiew ał głośno niemie­
cką pieśń „Stille Nacht" i „O du fróh- 
liche". U w ażając pieśni te jako pro­
wokację, zażądałem  z kilku innymi, by 
śpiew ano po polsku. Na to porządko­
w y  bynajmniej nie reagow ał, lecz 
wym ienione pieśni pow tórzył. Nie 
dość na tern, podczas p rzerw y  p rzy ­
stąpił do mnie i drugich i w szystkich 
zniew ażył słownie. Dopiero inni go­
ście swem  energicznerfi w ystąpieniem  
przyprow adzili owego porządkow ego 
do rów now agi, lecz tylko na chwilę. 
Bo gdy wychodziliśm y z kina, znowu 
zaczął obrzucać nas obelgami a naw et 
jednego z gości uderzył pięścią w  gło­
wę. W  tej chwili nadszedł posterun­
kowy. k tóry  zapobiegł dalszym  w y ­
padkom. Pobity  udał. się na posteru­
nek i w  obecności św iadków  złożył ze­
znanie. W ypadek pow yższy rzuca ja ­
skraw e św iatło  na stosunki, panujące 
u nas w  Polsce oraz na prow okacyjne

I Ł f t T A ł ł  RA DOSH S. sze>oko otw erasz podwoić d a  miłego 
W  gościa, lak m jest: L s  o n o s *  z p ieni tiz m i. Złoty deszcz 
spływać będzie regularnie jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
w progi tw e, jeżeli opr,esz Twą egzystencję na s lne i trwałej pod­
staw e warsztatu dotnowei pracy na uniw csalnej maszyn,e dla robót
«*»nfcd. „RO BUS‘*
na której gwarantujemy Ci bez uprzednich wiadomości fachowych wy­
uczenie s>ę pracy i stałość i pewność 300 zł. m .M ią:iit<ge do> 
C r o d u ,  gdyż towar got .wy skupuj:my, dostarcz ląc równoczesne 

surowca. Na kupno tego nowożymego warsztatu pracy domowei potrzebna gotówka 340 z ł , 
reszta na spłaty. Konstrukcja tei maszyny opatentowanej w Warszawie iest szc/ytem jakości 
i nowoczesności. Tys ace maszyn we wszystkich zakątkach kram D racu ą i szerzą dobrobyt
Tysiące bezrobotny !i znalazło pracę, niezl czone listy pocbwalne stwierdzają wartość po­
wyższej maszyny, Naiiszcie po bl ższe informacje bezzwłocznie do firmy:

Towarzystw o  H andlow a J. KALISZ i Ska., C eszy n , ul. Trzech Braci nr. 6. 
P r z e d s t a w i c i e l s t w a

W arszawa: „HAGĘ" boiH ZdSlejtSlw i ZleieU, ull:i
Ofaea 9.

Kraków: Nfleploski leoB, Bekawkn 8!Sklep).
P o z n a ń  K u t o s k i  Zygmunt, ul. S rm nykow a II.
G ru d z ią d z :  Móliasfa Z.. Ul. CiiełDlllskA 4 0 .1. p.
B v to m  N o w y  Ućnel Je rry , ul. S a moeda 5.-

zachow yw anie Się niektórych jedno­
stek niemieckich.

Kończyce w  Katowickiem. ( S t a ­
t y s t y k a  p a r a f i a l n a ) .  S tatystyka 
parafjalna za rok 1929 przedstaw ia się 
następująco: C hrztów  udzielono 143, 
dzieci nieślubnych było 9. pogrzebów  
64, ślubów m ałżeńskich 55, Komunji 
św. udzielono 24 tysiące. Do parafji 
kończyckiej należy 6 tysięcy w ier­
nych.

N o w a-W ieś w Katowickiem. Klub 
hodowli kanarków  szlachetnych w No­
wej - W si urządza dnia 6 stycznia 1930 
roku w ystaw ę kanarków  na sali p. 
Brenera. Zarząd uprasza o liczny 
udział członków i lubowników ptac­
twa.

Kochłowice w Katowickiem. ( W y ­
p a d e k  p o d c z a s  p r a c y ) .  Rębacz 
szybow y H. z kopalni „Hugo - Zwang" 
rozbijał kamień ciężkim młotem, przy; 
czern młot odbił się i uderzył rębacza 
w  czoło. Górnik H. runął na ziemię, 
gdyż w skutek silnego uderzenia w 
czoło utracił przytom ność. Pogoto­
wie ratunkow e odstaw iło go do lecz­
nicy brackiej w  Bielszowicach.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( U r o c z y s t o ś ć  S t o ­

w a r z y s z e n i a  d z i e c i ) .  S tow a­
rzyszenie św. Dziecięctwa Pana Jezu­
sa przy  parafji św. Jadwigi urządziło 
w sobotę 28 grudnia 1929 r. (w święto 
M łodzianków) w spaniałą uroczystość. 
P rzed  południem dziatw a udała się do 
kościoła na nabożeństwo. Mszę św. 
celebrow ał Wiel. ks. prezes Ryś w 
asyście ks. Kotusza i ks. Trochy. 
Podczas nabożeństw a p rzygryw ała  o r­
kiestra. Okolicznościowe kazanie w y ­
głosił ks. prezes. Następnie przy 
ślicznie udekorow anym  ołtarzu „Dzie­
ciątka Jezus" wiel. ks. prezes przyjm o­
w ał do Stowarzs^szenia dziatw ę w 
liczbie około 200, w ręczając każdemu 
dziecku kokardę i medalik na różo­
w ych w stążkach. Niezwykła liczba 
now oprzyjętych spraw iła w ielką ra ­
dość u dzieci. Po przyjęciu odbyła 
się w  kościele procesja, poczem p rz y ­
jęta do Stow arzyszenia dziew czynka 
G ladyś w ygłosiła deklamację, a dzię­
kując za przyjęcie, w ręczyła  ks. preze­
sowi kw iaty. U roczystość zakończo­
no urządzeniem  kolędy. Popołudniu 
w  sali Domu Polskiego odbyło się 
przedstaw ienie teatralne dla dzieci, 
w ieczorem  dla rodziców. P rzedsta ­
wienie zaszczycił sw ą obecnością 
wieleb. ks. prezes. Ze sztuk teatra l­
nych młodzież w yw iązała się dosko­
nale. Nader pięknie odegrano sztukę 
„U tracony raj". Korowody, w ykona­
ne przez dzieci, w ypadły również zna­
komicie, zw łaszcza korowód „Goście 
mili, czas ucieka". W szystkim , któ­
rzy przyczynili się do upiększenia 
w ieczornicy, zarząd stow arzyszenia 
składa serdeczne podziękowanie.

— ( U r u c h o m i e n i e  k o k s o  w - 
n i). W  tych dniach uruchomiono w 
Król. Hucie nowa koksownię, której 
budowa trw ała  3  lata. Nowa kokso­
wnia posiada 55 komór.

2 Śwtetoch(o*śtkeao,
Św iętochłow ice. (Z a t r u c i c a l ­

k o h o l e m ) .  Robotnik Józef Stache- 
ra  z Św iętochłowic zasłabł nagle na

ulicy. Odstawiono go do lecznicy, 
gdzie w  kilka godzin później zmarł. 
L ekarz stw ierdził, że przyczyną śm ier­
ci było zatrucie alkoholem.

W ielkie Hajduki w  Świętochłowi- 
ckiem. (P o ż a r). Przed kilku dniami 
zniszczył Dożar stodołę gospodarza, 
W idery. Stwierdzono, że pożar w y ­
wołali w łóczędzy, k tórzy w stodole 
nocowali.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem. 
( W a l n e  z e b r a n i e  t o w a r z y ­
s t w a  ś p i e w u ) .  W  niedzielę 29-go 
grudnia 1929 r. odbyło się doroczne 
walne zebranie tow arzystw a śpiewu 
„Harmonia." Posiedzenie zagaił p re­
zes Tw ardaw a. w itając delegatów z 
okręgu. Po załatw ieniu drobniejszych 
spraw  przystąpiono do składania spra­
wozdali członków zarządu. Spraw o­
zdania w ykazały  postęp, szczególnie 
w dziedzinie administracji tow arzy ­
stwa- Tow arzystw u udało się uzyskać 
stały, w ygodny lokal ćwiczebny oraz 
w spaniały fortepjau. Trudności miało 
T ow arzystw o co do dyrygenta, gdyż 
w miejsce dotychczasow ego, który 
ustąpił, nie udało się zobow iązać na 
stałe innej osoby, w skutek czego 
zm niejszył się postęp w  dziedzinie na­
uki śpiewu. Spraw ozdania członków 
zarządu przyjęto. Następnie wybrano 
zarząd w następującym  składzie: 
T w ardaw a prezes, nauczyciel Hanc- 
koni sekretarz, inspektor Szczudło 
skarbnik. Głąbek bibljotekarz. Niewol­
nik zastępca prezesa. Nowy zarząd 
składa się w ięc z osób. którzy są b a r­
dzo zasłużeni w pracy dla tow arzy ­
stw a śpiewu. P rezes T w ardaw a po­
dziękował naczelnikowi gminy p. Ma- 
choniowi za popieranie tow arzystw a 
na terenie gminy pod względem finan­
sowym. Po w yborze przewodniczący 
zebrania ty czy ł nowemu zarządowi 
pomyślnej pracy w nowym  roku, szcze­
gólnie w dziedzinie pielęgnowania pie­
śni polskiej. Po  załatwieniu kilku 
mniejszych spraw  bawiono się wesoło.

—- (Z ż y c i a  „S o k o ł a"). W  u- 
biegłą niedzielę odbyło się walne ze­
branie T ow arzystw a gimn. „Sokół" w 
Nowym Bytomiu. Przew odniczył p re­
zes okręgow y p. W idera. Z odczyta­
nych spraw ozdań wynikało, iż tow a­
rzystw o ubiegłym roku było 'bardzo 
ruchliwe i rozwijało się znakomicie- 
Liczba członków pow iększyła się, tak- 
samo majątek tow arzystw a. Prezesa 
nie w ybierano, gdyż czas jego urzędo­
wania upływ a dopiero w  przyszłym  
roku. Prezesem  jest dyrektor huty p. 
Absalon. Na jego zastępcę w ybrano 
starego działacza Emanuela Chmur- 
czyka. który  po przyjęciu wyboru po­
dziękow ał byłemu wiceprezesow i Kon­
stantem u Szczyrbie za jego pracę, któ­
ra walnie przyczyniła się do podniesie­
nia tow arzystw a na obecny poziom. 
Na życzenie członków zgodzono się 
utw orzyć w łasną instytucję ubezpie-

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcję , 
gnicie w  kiszkach. gorycz w ustach, zle traw ienie, 
bóle g łow y, obłożony język, biadq eery ła tw o  usu­
nąć stosu jąc często  w odę gorzką Frauclszka-Jfizefa
i biorąc w ieczorem  przed udaniem się ca spoczy­
nek. pełną szklankę takow ej. Specjaliści chorób na­
rządów  traw ien ia  bardzo zaiccają wody Franciszku- 
Józefa, jako jeden z najskuteczniejszych środków 
dom owych- Zadać w aptekach i drogeriach



czeniową pod nazw ą „Samopomoc.*4 
Uchwalono także rezolucję, w zyw ają­

c ą  zarząd dzielnicy śląskiej do zniesie- 
;'nia jego uchw ały z dnia 11 listopada 
1924 roku dotyczącą zakazu brania 
udziału gniazdom sokolim w zabaw ach 
i- uroczystościach związków- i tow a­
rzystw  lo k a ln ^ h . —• Udział członków 

-w walnem  zebraniu był nader liczny. 
; W  tym  samym dniu. w ieczorem  „So­
kół" urządził uroczystość gwiazdkową, 
którą zaszczycił sw ą obecnością W. 

Iks. proboszcz tutejszej parafji.
Ruda w  Świętochłowickiem . (K r a- 

d z i e ż  p i e n i ę d z y ) .  Nieznani zło­
dzieje w łam ali się do m ieszkania M. 
Lepiarczyka w  Rudzie. W łam yw acze 
skradli kasetkę, zaw ierającą 17 tysię­
cy zł.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Z a b a w a  „S o k o l a“). 

W  sobotę, dnia 4 stycznia urządza To­
w arzystw o "imn. „Sokół" na sali Do­
mu Ludowego wieczornicę sokolą z 
następującym  program em : „Sokół w
więzieniu", deklamacja, ćwiczenia wol­
ne na poręczach i drążkach, piramidy 
i żyw y obraz. Początek  o godzinie 
20, W ieczornicę zakończy zabaw a ta ­
neczna. C zysty  dochód przeznacza się 
na potrzeby kulturalno-ośw iatow e to­
w arzystw a.

Giełda pieireina i zbożowa.
W  Katowicach płacono w dniu 3 

stycznia za 100 złotych 46.91 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
213.15 złotych.

W  W arszawie płacono w dniu 3 
stycznia: za 100 franków francuskich 
34.96 zł, za 100 franków szw ajcarskich 
182.35 zł, za 100 koron czeskich 26.27 
złotych.

W arszawska giełda zbożowa
w  dniu 3 stycznia 1930 r.

Żyto 24-25—24.50, pszenica 38.50 do 
39.50, owies 22—23.00, jęczmień na 
krupy 24—25.00, jęczmień brow arow y 
27—29.00, m ąka żytnia 40—42.00, mą­
ka pszeniczna 61—64.00, m ąka psze­
niczna luksusow a 71—74.00, osucie 
żytnie 13.75—14.00, osucie pszeniczne 
20—21.00, biała fasola 90—95.00. Ob­
rót mały.

Wielki Chełm w  Pszczyńskiem . 
( N a g ł y  z g o n )  Fr. Gamoń, lat 62, 
spadł z wozu i zm arł natychm iast. Le­
karz stw ierdził, że przyczyną nagłej 
śmierci był udar serca.

I  R4 bn’sfe eio .
Rybnik. ( S t a t y s t y k a  p a r a ­

f i a l n a ) .  Liczba w iernych parafji ry b ­
nickiej w ynosiła w  roku ubiegłym 
23 380 osób. Do pierw szej Komunji 
św . przystąpiło : chłopców polskich 130, 
dziew cząt polskich 132, chłopców nie­
mieckich 10, dziew cząt niemieckich 10. 
C hrztów  udzielono 718 (w 1928 roku 
778), dzieci nieślubnych było 31 (w 
1928 roku 37). Ślubów: 186 (w 1928 
roku 222). Pogrzebów  dorosłych 230,

Doraźne kary.
Z początkiem  roku 1930 zostanie 

w prow adzone w  życie stosow anie na 
obszarze W ojew ództw a Śląskiego do­
raźnych nakazów  karnych, polegające 
na tern, iż pełniący służbę zew nętrzna 
funkcjonariusze policyjni będą upow aż­
nieni do nakładania i bezzw łocznego 
nobierania grzyw ien za pewne rodzaje 
przekroczeń porządkow ych. U pow aż­
nieni funkcjonariusze będa mogli nakła­
dać doraźne kary  pieniężne tylko za 
przekroczenia wym ienione w  doraź­
nych nakazach i tylko w kwocie, na 
k tórą doraźny nakaz opiewa.

Funkcjonariusz, upoważniony do na­
kładania kar w  trybie doraźnych na­
kazów karnych, winien okazać na żą­
danie osoby interesow anej pismo w ła­
dzy adm inistracyjnej, stw ierdzające je­
go upoważnienie.

Zaznacza się. że w  postępowaniu 
karno - administracyinem  doraźnem, — 
kara pieniężna stanowi karę  w yłączną.

Nakazy doraźne można stosow ać 
tylko w ów czas:

a) gdy przestępcę schw ytano na 
gorącym  uczynku, t. j. gdy sam funk­
cjonariusz, stosujący nakaz, dostrzegł 
vvykroczenie w  chwili popełnienia go 
przez przestępcę, albo też b) gdy co 
ćlo faktu przestępstw a i osoby p rze­
stępcy n:ema wątpliwości. Skutkiem 
tego do doraźnego ukarania nadają się 
pfzedew szystkiem  w ykroczenia popeł­
nione przez czyn pozytyw ny, nie zas 
przez omieszkanie (niewykonanie obo­
wiązku).

Upoważnieni funkcjonariusze na­
kładają w formie doraźnego nakazu 
karnego kary  piemężne i pobierają je 
bezzwłocznie, bezpośrednio, pod w a­
runkiem, że interesow any w yrazi zgo­
dę na natychm iastow e uiszczewe nało­
żonej kary  1 karę tę bezzw łocznie 
uiści.

Jeżeli interesow any oświadczy, że 
kary bezzw łocznie nie uiści, winien or­
gan urzędow y odstąpić od stosow ania 
doraźnego nakazu karnego i o popel- 
nionem w ykroczeniu sporządzić donie­
sienie do w ładzy, w  którem  zaznaczy, 
że obwiniony nie zgodził s'ę na uka­
ranie doraźnym  nakazem  karnym .

Karę pieniężną, wym ierzona doraź­
nym nakazem  karnym  oraz niezw łocz­
nie uiszczoną do rąk funkcjonariusza, 
który ją nałożył, uw aża się za nałożo­
ną prawomocnie, a interesow anem u nie 
przysługuje żaden dalszy środek pra­
wny.

Doraźne nakazy karne nie będa za­
sadniczo w ym ieniały nazwisk ukara­
nego, co natom iast może nastąpić na 
żądanie ukaranego.

W prow adza się następujące ro­
dzaje doraźnych, nakazów karnych:

Pomarańczowy na 5 zł:
1) za jazdę samochodem (motocyklem) 

z niedopuszczalna szybkością;
2) za jazdę samochodem (motocyklem) 

niew łaściw a stroną drogi;
3) za niepraw idłow e wym ijanie i w y­

przedzanie samochodem (moto­
cyklem ^

Czerwony na 3 zł:
1) za jazdę samochodem (motocyklem) 

w  porze nocnej bez przenisanych 
św iateł w  sposób niedozwolony;

2) za nieoddanie przez kierow cę samo­
chodu (motocyklu) sygnału w w y­
padkach, jak to jest przew idziane;

3) za używ anie przez kierow cę samo­
chodu (motocyklu) niedozwolonych 
przyrządów  sygnałow ych.

Zielony na 2 zł:
1) za jazdę zaprzęgiem (row erem ) nie­

w łaściw ą strona drogi;
2) za niepraw idłow e wymijanie 1 w y­

przedzanie zaprzęgiem  (row erem );
3) za nieoświetlenie wozu (row eru) w  

porze nocnej:
4) za jazdę saniami bez dzwonków 

wzgl. grzechotek, lub row erem  bez 
przepisanych przyrządów  sygnało­
w ych;

5) za przebyw anie na dorożkach sa­
m ochodowych w czasie jazdy po­

mocników szoferów (tylko w Kato­
wicach i ewent. w m iastach, gdzie 
jest to zakazane miejscowymi prze­
pisami policyjnym i);

6) za nieoczyszczenie lub nienależyte 
oczyszczenie chodników i ścieków, 
względnie nieposvnanie chodn:ków 
piaskiem lub popiołem w czasie go­
łoledzi, stosow nie do m iejscowych 
przepisów policyjnych;

7) za postój dorożek samochodowych 
lub konnych w fniejscach zakaza­
nych, względnie za zajm owanie s ta ­
nowisk w innych miejscach, jak 
oznaczone miejscowymi przepisami 
policyjnymi;

8) za przejazd samochodem, zaprzę­
giem lub row erem  ulicami i drogami

zamkmetemi dla tego ruchu, wzglę­
dnie za przejazd w kierunku n’e- 
w łaściwym  ulicami dopuszczonemi 
do ruchu tylko w jednym kierunku.

Żółty na 1 zł:
1) za zaśniecanie chodników, jezdni i 

ogrodów publicznych, jakoteż in­
nych dróg publicznych;

2) za neuprzątn ięcie w  domach sienf, 
klatek schodowych i podwórzy w 
czasie oznaczonym miejscowymi 
przepisami policyjnymi;

3) za nieoświetlenie w domach bram, 
klatek schodowych i ustępów w  
sposób ustalony miejscowymi prze­
pisami policyjnymi.

dzieci 198 (w 1928 roku pogrzebów  
dorosłych 207, dzieci 202). Chorych 
zaopatrzono 565 (w 1928 roku 672). Do 
Stołu Pańskiego przystąpiło  w  ciągu 
całegp roku 204 tysięcy  470 w iernych 
(w 1928 roku: 206 tysięcy 600). Śpie­
w anych m szy św. celebrow ano 1523.

Buków w  Rybnickiem. ( O k r a ­
d z i o n y  z ł o d z i ę j). W  nr. 300 z 
dnia 29 grudniia 1929 r. podaliśmy 
wiadomość, w edług której chciał zao­
patrzyć się w  tanie ryby  na św ięta 
robotnik P . W iadom ością tą  czuje się 
dotkniętym  m iejscow y kupiec p. Józef 
P isarczyk , którem u w ów czas ukra­
dziono row er. M ianowicie p. P isa r­
czyk dzierżaw i od dw oru w  Bukowie 
sta re  koryto Odry, w  którejn w  owym  
dniu łowił ryby . Podczas tego sk ra ­
dziono mu row er, wobec czego P. mu­
siał w racać pieszo do domu. Nad­
mieniam y z naszej strony, iż nie mie­
liśmy w cale zam iaru ukrzyw dzić p. P i­
sarczyka. W iadomość, w  której nie­
ma w cale m ow y o kupcu, lecz o ro­
botniku, podaliśmy za innemi gazeta­
mi w  dobrej w ierze, iż polega na 
praw dzie.

Czerw ionka w Rybnickiem. ( Z a ­
s ą d z e n i  z a  k r a d z i e ż  w ę g l i ) .  
P rzed  izbą karną w  Rybniku odpowia­
dali robotnicy W ładysław  Św ierkosz, 
W iktor Steuer, W incent Św ierkosz 
oraz m ężatki Angela Św ierkosz i Ma- 
rja Steuer. Akt oskarżenia zarzucił 
podsądnym  kradzież węgla z wagonu 
na dw orcu kolejowym  w Czerwionce. 
Trybunał sądow y w ydał następujący 
w yrok : W ładysław  Św ierkosz 3 mie­
siące więzienia, reszta oskarżonych 
po 1 miesiącu więzienia. Zasądzeni 
pochodzą z Czuchowa.

Z Tarfioańrslłiego.
Tarnowskie Góry. ( K o n t r o l a  

k a r t  u b e z p i e c z e n i o w y c h ) .  W  
ciągu najbliższych dni będzie dokona­
na kontrola kart do ubezpieczenia na 
starość oraz inwalidztw a. K arty p ra­

cobiorców należy przedłożyć kontro­
lerom, a karty  które nie są w  porząd­
ku, należy zaw czasu doprowadzić dc 
porządku, aby uniknąć nieprzyjem no­
ści. Chodzi przedew szystkiem  o to, 
aby w .każdej karcie była nalepiona 
dostateczna ilość znaczków  ubezpie­
czeniowych.

Z lubliftieckiego..
Lubliniec. ( N o w a  f o r m a  ż e ­

b r a c t w a ) .  Obchodzenie domów 
przez dzieci z szopką sta ło  się tego 
roku istną plagą. Co chwila zjawiają 
się „kolendnicy", nieraz w  formie b a r­
dzo niegrzecznej" dom agając się da t­
ku. Także i w  Nowy Rok drzwi się 
nie zam ykały z powodu w ciąż nowych 
grup dzieci, nieraz naw et bardzo przy­
zwoicie ubranych z „życzeniam i" i 
prośbę o datek. Rodzice powinni zw ró­
cić baczniejszą uwagę na dzieci, by ta 
nowa form a żebractw a się nie zako­
rzeniła. (a)

Koszęcin w Lublinieck. ( G w i a z d -  
k a . Dorocznym  zw yczajem  odbyła 
się w  niedzielę dnia 22. XII. 1929 w Ko­
szęcinie na sali pana Lesza „G w iazd­
ka" dla dziatw y szkolnej i ochronki, 
urządzona staraniem  tam tejszego nau­
czycielstwa. Sala była wypełniona po 
brzegi.

Z C!esz»ń$klego.
Bielsko. ( S p r a w y  k o m u n a  1- 

n e). Jak pod koniec minionego roku 
donieśliśmy, burm istrz m iasta Bielska 
Pongratz podał się do dymisji z po­
w odu złego stanu zdrow ia. Jako kan­
dydat na to stanow isko wym ieniany 
jest dr. Kobiela. Na pierw szego rad ­
nego w iceburm istrza powołany ma być 
radny Fuchs, Niemiec, na drugiego w i­
ceburm istrza jeden z socjalistów nie­
mieckich.

„ M u z y k a  K o ś c i e l n  a.“
Pod tym tytułem  wychodzi w P o ­

znaniu m iesięcznik dla spraw  złączo­
nych z śpiewem  kościelnym, z liturgją, 
z dzwonami, z organam i oraz ze sp ra­
wami organistowskiem i. Jeden z nu­
merów czasopism a na rok 1930 będzie 
poświęcony muzyce kościelnej diecezji 
Śląskiej, a inny Kongresowi muzycz- 
no-liturgicznemu, jaki się odbędzie w 
Katowicach w  sierpniu b. r. z wiedza 
i z pozwoleniem Ks. Biskupa dr. Li­
sieckiego. — Abonament roczny „Mu­
zyki Kościelnej wynosi 10.— zł, pół­
roczny 5.50 w administracji Poznań — 
św. Marcin 8. Obecnie należy wnieść 
przedpłatę (P. K. O. 207.940) jak naj­
rychlej ze względu na konieczność 
ustalenia nakładu.

Ze S laska  Opolskiego
Z Gliwickiego.

W  sobotę rano zm arł w  pociągu, 
zdążającym  z Łabęt do Taciszowa. pe­
wien nieznany mężczyzna. Zwłoki od­
stawiono na dw orzec w Rudzieńcu.

*

W  noc wigilijną odwiedzili złodzieje 
m urarza Misza w Chechle i skradli z 
m ieszkania 500 m arek zaoszczędzo­
nych pieniędzy. Praw dopodobnie zło­
dzieje musieli być dobrze obznajomieni 
z miejscowymi stosunkami, skoro w ie­
dzieli, gdzie pieniędzy szukać. Oto 
przestroga dla innych, by nie trzym ali 
pieniędzy w domu. lecz odnoshi do 
banku, gdzie są bezpieczne przed zło­
dziejami.

Z Kozielskiego.
Wielki pożar szalał w  tych drnach 

w Cerkwi Polskiej. Ogień pow stał w  
posiadłości gospodarza W iktora Maj- 
nusza. Spłonęły dom mieszkalny, sto­
doła i chlewy.

Z Raciborskiego.
Przed  świętami rada gminna w 

Markowicach w y b :erała sołtysa i ław ­
ników. Nacjonaliści złączeni z cen­
trow cam i wszelkiemi siłami chcieli u- 
sunąć dotychczasow ego sołtysa, Arka­
diusza Bożka (Polaka). Mimo to Bo­
żek odniósł zw ycięstw o i został po­
nownie w ybrany  sołtysem  5 głosami 
przeciw ko 4. Jako ław nicy Zostali w y ­

brani chałupnicy W arcok i Elias. Nad­
mienić trzeba, iż podczas ostatnich w y­
borów gminnych oddano na listę pol­
ską 334 głosy, podczas gdy do sejmiku 
prowincjonalnego lista polska o trzy­
m ała tylko 227 głosów.

*

W  pewnym  lokalu w Raciborzu 
przy ulicy Rudzkiej podczas zabaw y 
tanecznej pow stała bijatyka, w której 
niemniej jak 7 osób zostało ciężko zra ­
nionych nożami. Na pomoc w ezw ano 
policję, straż  ogniową i pogotowie ra­
tunkowe. W szystkich rannych odsta­
wiono do lecznicy miejskiej. Stan ich 
jest bardzo groźny.

Z Ooolsklego.
W  wigilję Bożego Narodzenia usiło­

w ał popełnić sam obójstw o w pobliżu 
koszar w  Opolu 26-Ietni dentysta Oton 
Sch. Z niebezpieczna raną w głowie 
odstawiono go do szpitala, gdzie w 
kilką godzin później, nie odzyskaw szy 
przytom ności, w yzionął ducha. P rzy ­
czyną tego rozpaczliwego kroku były 
niesnaski rodzinne.

W wieku 63 lat zm arł w  Berlinie
generalny dyrektor R yszard FriedlSm- 
der, który w  dawniejszych, latach by? 
współwłaścicielem  brow aru zam kow e­
go, oraz fabryki cementu „Silesia" w 
Opolu. Zm arły piastow ał szereg ho­
norowych urzędów .



Druga konferencja w Hadze.
H a g a .  Rokowania w sprawie pła­

wi Younga rozpoczęły się w atmosfe­
rze podniecenia, które, jak tu powsze­
chnie utrzymują, będzie wzmagało się 
coraz bardziej.

Poważnie przyczynia się do tego 
fak t tó nacjonaliści niemieccy mają do 
czynienia z rządem, którego autorytet 
został poważnie poderwany przez 
ostatnie wystąpienie dr. Schachta. któ­
ry  udał się do Hagi, mając z góry te 
przeświadczenie, że najpóźniej tuż po 
konferencji będzie zmuszony podać się 
do dymisji. W  tutejszych kołach po­
litycznych uważają, że wprawdzie ple­
biscyt z 22 grudnia 1929 r. w sprawie 
Przyjęcia lub odrzucenia planu Younga 
zakończył się niepowodzeniem nacjo­
nalistów niemieckich, nie mniej jednak, 
wykazał istnienie bloku milionowych 
rzesz, wrogich wszelkiej myśli pokojo­
wej, gotowych przy 'każdej sposobno­
ści narzucić swą wolę większości spo­
łeczeństwa niemieckiego. Zdaniem 
tych kół, od śmierci dr. Stresemanna, 
który dzięki swym wpływom na tere­
nie międzynarodowym mógł jako tako 
Przeciwstawić się wszechniemcom, nie­
ma w Niemczech osobistości, któraby 
mogła utrzymać w karbach rozagito- 
wanych nacjonalistów.

W tutejszych kotach politycznych 
utrzymuje się także przekonanie, że 
minister finansów Rzeszy, Molden- 
hauer, pozostaje w  bardzo biiskich sto­
sunkach z dr. Schachtem, któremu w 
znacznej mierze zawdzięcza swoje sta­
nowisko. Zresztą dr. Schacht posiada 
w łonie delegacji niemieckiej męża zau­
fania w  osobie dyrektora banku Vocke, 
jednego z swych najbliższych współ­
pracowników. Za pośrednictwem dr. 
Vocke prezydent Banku Rzeszy będzie 
się starał wywierać stały wpływ na 
delegację niemiecką i przeforsować 
ideę, zaw artą w znannym memorjale.

Francuzi grożą.
H a g a .  Według obiegających tu 

pogłosek rząd francuski, uprzedzony 
ukazaniem się memoriału Schachta, 
postanowił nie dopuścić do wprowadze­
nia żadnych nowych dodatków do pla­
nu Younga, które mogłaby ewentualnie 
zaproponować delegacja niemiecka, i 
uzupełnić plan Younga jedynie decyzja­
mi, które powzięły mocarstwa na mo­
cy raportu komitetów reparacyjnych, 
co do organizacji i funkcjonowania 
banku dla wypłat międzynarodowych, 
co do niemieckich kolei żelaznych, za­
stawionych dochodów skarbu Rzeszy, 
co do świadczeń w naturze oraz likwi­
dacji przeszłości i wreszcie co do t. zw. 
majątku ustąpionego.

Koła francuskie utrzymują, że, o ile- 
Py delegacja niemiecka pod ukrytym 
baciskiem dr. Schachta chciała prze­
prowadzić punkty, zawarte w memo- 
riaje prezesa Banku Rzeszy, wówczas 
minister Curtius oraz jego niemieccy 
koledzy spotkają się ze stanowczą od­
mową, co narazi konferencję na niepo­
wodzenie. które zakwestionuje jedno- 
£?eśnie plan Younga i wszelkie konce- 
3  uzyskane przez Stresemanna za- 
jajW110 w sprawi ulg reparacyjnych, 
- .. i wcześniejszej ewakuacji Ńad- 
en*. . (PAT.)

Narada francusko-angielska.
łran^aK a* Havas donosi: Delegacja 

^ k o  zakończyła uzgadnianie

swych poglądów. Po zakończonej na­
radzie Tardieu złożył wizytę Snowde- 
nowi, z którym odbył półtoragodzinną 
rozmowę. P rzy  tej sposobności stwier­
dzono całkowita zgodność poglądów 
obu stron w stosunku do sprawy za­
stosowania planu Younga, w sprawie 
stanowiska niemieckiego, oraz co do 
metody prac konferencji. (PAT.)

Wstępne narady.
H a g a .  Havas donosi: Delegaci

6-ciu mocarstw zapraszających zebrali 
się w piątek o godz. 14.15 i ustalili pro­
gram rozpoczynającego się o godz. 17 
posiedzenia plenarnego.

Na propozycję Tardieu‘a popartą 
przez Curtiusa, delegaci zgodzili się, 
aby komisje, zwołane przez pierwszą 
konferencję haską, zostały powołane 
ponownie dla zakomunikowania pań­
stwom rezultatów narad.

Komisja organizacyjna Banku Mię­
dzynarodowego zwołana zostanie do 
Hagi na dzień 12 stycznia.

Na zebraniu ujawniła się całkowita 
zgodność poglądów państw wierzy- 
cielskich Rzeszy co do procedury, 
umożliwiającej pospieszne załatwienie 
całokształtu zagadnień. (PAT.)

Pierwsze zebranie.
H a g a .  Obrady konferencji roz­

poczęły się o godz. 17. Jaspar, który 
przewodniczył pierwszemu posiedze­
niu, w  przemówieniu swem wyraził 
przedewszystkiem podziękowanie kró­
lowej Wilhelminie za gościnność, oka­
zaną uczestnikom konferencji, poczem 
złożył hołd pamięci ministra S trese­
manna i powitał nowych członków, 
którzy nie brali udziału w obradach 
sierpniowych t. j. premierowi Tardieu 
i min. Moldenhauerowi i Schmidtowi.

Następnie Jaspar zwrócił się z po­
witaniem do przedstawicieli Austrji, 
Węgier i Bułgarji, których wezwano 
do współdziałania w celu nadania pra­
com konferencji pełniejszego charak­
teru.

Jaspar przypomniał, że pierwsza 
konferencja haska przechodziła trudne 
momenty i zakończył życzeniem, by 
obrady przyczyniły się do zbliżenia 
pomiędzy narodami i do ugruntowania 
pokoju. (PAT.)

Po zamknięciu inauguracyjnego po­
siedzenia publicznego rozpoczęły się 

obrady konferencji w pełnym składzie. 
Postanowiono utworzenie dwóch ko- 
misyj, jednej pod przewodnictw- em 
Jaspara dla odszkodowań niemieckich, 
drugiej pod przewodnictwem Loucheu- 
ra dla odszkodowań wschodnich.

Następnie delegat polski Mrozow­
ski złożył na stole konferencyjnym 
porozumienie polsko-niemieckie z dnia 
31. X. 1929 r. i w krótkiem przemówie­
niu wytłumaczył genezę tego porozu­
mienia. jako wrynikające z zasad ducha 
planu Younga.

Wśród uczestników konferencji 
manifestowało się zadowolenie z po­
wodu zawartego porozumienia. W re­
szcie ułożono program 'posiedzeń na 
najbliższe dnie.

W  kwadrans po zamknięciu posie­
dzenia odbyło się posiedzenie komisji 
dla reparacyj niemieckich, na którem 
postanowiono, aby eksperci finansowi 
delegacyj przejrzeli materjał dotych­
czasowych prac i złożyli komisji ra­
port w najbliższym czasie. (PAT.)

Posiedzenie sejmu, 
plenąi-n r s 2 a w a. (AW.) Najbliższe 
się ^  Hf\ Posiedzenie Sejmu odbędzie 

10 stycznia.
yj c Hczerin w Polsce.

przejeżdżać a ,w a‘ (AW.) i i„—  6 przez Polskę sowiecki
"zeriiT^O zagranicznych Ćzi-
czerin do S f '- 10-20 Przybędzie Czi- czerm ao * a w ic> p 0 godz. 13

sznego^dfedzie*^™ pociąsru pospi,e‘Rosji J e Przez W arszawę do

konszachty włosko.anieryj{atjskie. 
R z y m .  Ambasadoj. Stanów zje­

dnoczonych poinformował ministra 
^irandiego, że sekretarz stanu Stiff- 

pragnie spotkać się 2 nim przef|

konferencją morską. Spotkanie to ną- 
stąpi w  Londynie w dn. 19 bm. (PAT.)

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

Sekretarka pana prezfesa.
Komedja Fodora.

Rzadko kiedy rozbrzmiewało w 
teatrze naszym tyle śmiechu, tyle 
szczerych oklasków, co na premjerze 
komedji węgierskiego autora, Fodora. 
I do śmiechu i do oklasków było isto­
tnie wiele powodów.

Bo sama sztuka, chociaż nie lepsza 
i nie gorsza od przeciętnych fars fran­
cuskich nowszego typu, ma jednak 
sporo specyficznych cech. dostosowa-

S P O R T .
Komunikaty Śląskiego Związku 

' Pliki Nożnej.
i.

Z trwagi ua zbliżający  ssie term in W alnego Zgro­
m adzenia Ś ląskiego O. Z. P . N-nn, o raz  za niew y- 
w iazanie sic Klubów po części ze sk ładek człon­
kow skich i innych zaległości, postanow ił Zarzad 
na w niosek Skarbnika zaw iesić au tom atyczn ie na­
stępujące Kluby w raz  z zapodaniem  zaległości i to : 
K. S. „N aprzód" Lipiny —  31 zł., K. S. M ysłow i­
ce 06 —  10 z ł: K. S  . Roździeń Szopienice — 101 
z t.; K. S. B ryn ica Kamień 10.70 zł; Żydow ski K. S- 
K atow ice 55 zt; Kolejow y K. S. Chebzie 101 zł.; 
K. S. „S ilesia" Łagiew niki 11 z ł,; K. S- „Jedność" 
M ichałkowice — 11 z ł.; K. S. „W alka" M akoszo- 
w y  31 z ł.; K. S- „P on ia tow sk i"  Godula 11 zł.;
K. S. „O rkan” W ielka D ąbrów ka — 44.50 zł.;
K. S. „O d ra"  M iasteczko — 31 z ł.; K. S. „Pogoń" 
Imielin —  96.50 z ł., K. S. „Zgoda" w  Zgodzie — 
23. z ł.; K. S. „N aprzód" Mikołów- — 57.25 zł.;
K. S. „U nja“  K ończyce — 29 z ł.; K. S. „Jedność"
P io trow ice 63.25 z ł.; K. S. „R uch" Radzionków  —
118.50 zł., K. S. „ P ia s t"  P aw łów  — 42 z ł.; K. S. 
Ś w ierklaniec 20 z ł; K. S. „H aller"  W ełnow icc —
18.50 zł., K. S. „H aller" Swietochłow-ice — 31 z ł; 
K. S . O rzegów  26 —  86 zł.

W  zw iązku z tem  zabran ia sie w szystk im  Klu­
bom rozgryw ania jakichkolw iek zaw odów  z Klu­
bami zaw ieszonym i pod rygorem  ukarania, tak  Klub 
zaw ieszony jak i przeciw nika.

Klub zaw ieszony, k on trak tu jący  jakieś zaw ody, 
w inien sie w ykazać  przeciw nikow i pokw itow aniem  
od skarbnika, w zględnie odcinkiem  P . K. O., że 
sw oją zaległość w  całości w zględem  śląsk iego  
O. Z. P . N-u uregulow ał.

Rów nocześnie zw raca  sie w szystkim  zaw ie­
szonym  Klubom uw agę na § 20 s ta tu tu  śląsk iego
O. Z. P . N-u ustęp osta tn i, k tó ry  brzm i: Klub.
k tó ry  nie w płacił w kładek  i innych zaległości, nie 
m a p raw a głosu na W alnem  Zgrom adzeniu.

Z uw agi, że Z arząd tak  jak zeszłego roku w y ­
daje i w  tym że spraw ozdanie roczne ze swej 
działalności na piśmie wc formie książki, postano­
w ił zebrać  sw ój m a te ria ł sp raw ozdaw czy  do 15-go 
styczn ia  1930 r., gdzie i w  tym  term inie nastąpi 
zam kniecie kasow e. W obec tego w zyw a sie 
w szystk ie  Kluby, k tó re  zalegają  ze składkam i i td. 
do niezw łocznego uiszczenia zaległości w term inie 
do 15 styczn ia  1930 r.

II.
W najbliższych dniach roześle S ek re ta ria t Ś lą­

skiego O. Z. P. N- kw estionariusze s ta ty s ty czn e  do 
w szystk ich  Klubów, k tó ie  m ają doniosłe znaczenie 
i bedą służyć jako podstaw y do zestaw ienia  dat 
s ta ty s ty czn y ch  z działalności Polskiego Zw iązku, 
Zw iązków  O kręgow ych, jakoteż i poszczególnych 
T o w arzy stw  dla nży tku  poszczególnych Mini­
s te rs tw , In sty tucy i publicznych, o raz  całego społe­
czeństw a. P rze to  polecam y pod rygorem  k ar s ta ­
tu tow o przew idzianych dokładne i term inow e na­
desłanie kw estionariu szy  do dnia 10 stycznia 
1930 r. sek re ta ria to w i Ś ląskiego O. Z. P. N.

III.
W uzupełnieniu tu t. kom unikatu Zarządu Nr. 23 

pkt. III. zaw iadam ia sie w szystk ie  Kluby Śląskiego
O. Z. P . N., że Polskie Kolegium Sędziów  Piłki 
Nożnej w  W arszaw ie  rozw iązało  z dniem 7 grudnia 
br. Zarząd Śląskiego O kręgow ego Kolegium S ę­
dziów.

Jednocześnie P . K. S. pow ołało do prow adze­
nia agend Śląskiego O kręgow ego Kolegjum S ę­
dziów —  Komisie w  następu jącym  składzie:

P an  A. S łom czyński, p rzew odniczący i delegat 
P . K. S., zam ieszk. w  Sosnow cu, B row ar H r. B er­
narda , telefon nr. 28 Sosnow iec, członkow ie pp. 
F elis z Król. H uty i R O trem ba z Dębu. Jako 
członka z ram ienia Śląskiego O. Z. P. N. do Ko­
misji O. K. S. w yznaczono p. Kordule, na zastępcę 
p. A noszew skiego.

W  zw iązku z tem  należy  się zw racać  o obsadę 
sędziów  do p. O trem by, zam ieszk. w Dębiu, ul. 
D ębow a 33 — Telefon Nr. 24-85 restau rac ja  Kosz. 
zgłoszenia m uszą w pływ ać do śro d y  każdego ty g o ­
dnia na piśmie. Późniejsze zgłoszenia nic zostaną 
uwzględnione. Kluby nie stosujące się do pow yż­
szego w zględnie nie zw rócą się o sędziego zostaną 
ukarane k a rą  porządkow ą.

IV.
Na w niosek Podokregn Bielsko-B iała p rzyjęto  

na członka .kandydata) Ś ląskiego O. Ł  P. N. Klnb 
Sport. „S okół" Kety.

V.
O drzucono prośoę K. S. „N aprzód" Załęże w

spraw ie p rzyw rócen ia punktów  straconych  w  cza­
sie zaw ieszenia z uw agi na uchw ałę Zarządu t
dnia 12 lutego 1929 r. a ogłoszoną w  komunikacie 
Zarządu Nr. I pkt. II.

VI.
Z aszłe zm iany adresów  K lubów : K. S. Nikisz 26

p. F. Filipek Nikiszowiec, ul. D ąbrow skiego Nr. 3
Tow-. Sport. ,5 o !a “ Oświęcim  p. F r. Lew iński — 
S ta ro stw o  w Oświęcimiu.

1. W yznaczono dodatkow e rozegranie 17-minuto- 
w ych zaw odów  o m istrzostw o KI. A. na dzień 
6 styczn ia  1930 r. o godz. 13-tej po pot- na 
boisku KS. Dąb pom iędzy KS. Dąb l. — P oli­
cyjny KS. X aiow ice I.

2. U karano K9. B ytków  za tiieiidzieienie odpo­
wiedzi W. O. i D. g rzyw ną w w ysokości 10 zł-

3. U karani dyskw alifikacją gracze Koenig W oj­
ciech i M alcherczyk W iktor KS. O dra Szarlej 
za bezpraw ne gryw anie w barw ach  KS- 
S parta  W . P iek ary  4 m iesiące, zaś K. S. S p a r­
ta  W . P iek ary  g rzyw ną w  w ysokości 15 zł.

Płłka nożna.
Niedziela. 8 styczni*.

W K atow icach:
1. K. P. (I. F. C.) — K. S. „06“ M ysłow ice. 
Z aw ody pow yższe odbędą się na boiska Klubu 

S portow ego I. F. C. w  K atow icach w  parku Ko­
ściuszki.
D ąb:

W  niedziele spotkają się K. S. Dąb jtwi.
przeciw’ K. S. P ow stan iec  Król. Huta iun.

W T rzech  Króli gospodarze goszczą dw ie d ru ­
żyny, a to : Policy jny  K. S. K atow ice — Dąb
O godzinie 13.45 odbędzie sie spotkanie piłkarski) 
pom iędzy drużynam i K- S. Dąb i K. S. O rzeł W eł 
nowiec.
W M ysłow icach:
K. S. 06 M ysłow ice — K. S. A m atorski Król. Huta.

Św ięto  T rzech Króli, 6 stycznia.
W P iekarach :

K. S. S p arta  — K. S. I. K. P. Liga okręgowa- 
W Siem ianow icach.

K. S. 07 Siem ianow ice — K. S. 06 M ysłowice.
W Królewskie) Hucie:

K. S. S tadion — K. S. Ruch.

Boks.
Dalsze dwie zm iany w mecz* bokserskim  

Po lska—Niemcy.
Ja k  już poprzednio podaw aliśm y m ecz bokser­

ski Po lska—Niemcy odbędzie sie w  dniu 6 stycznia.
N iestety polska reprezen tac ja  na pow yższe za ­

w ody zosta ła  znów pow ażnie osłabiona brakiem  
W oczki (w aga ciężką) i M ajchrzyckiego (w aga śre­
dnia). Rów nież w składzie niemieckiej rep re zen ta ­
cji zasz ły  pew ne zm iany, w zm acniające drużynę- 

S kład  obu drużyn na pow yższe zaw ody p rzed ­
staw ia  się osta teczn ie  następu jąco :
W aga m usza:

Moczko (Katowice — F ikrest (Niemey).
W aga kogucia:

Stępniak (Poznań) — Zigiarski (Niemcy). 
W aga piórkow a:

Górny (Katowice) — Gótze (Niemcy),
W aga lekka:

W ochnik (Katowice) — BSchtei (Niemcy).
W aga półśrednla:

Arskl (Poznań) — Volkmar (Niemcy).
W aga średnia:

W ieczorek (Katowice) — Fenerkam pf (Niemcy).
W aga półciężka:

W iśniew ski (Poenaft) — W intgen (Niemcy).
W aga ciężka:

Stibc (Łódź) — Neusseł (Niemcy).

nych do obecnej doby, które nadają 
jej odrębne nieco piętno. Chociaż tak­
że w tej sztuce nieodzownemi akceso­
riami są dramatyczne sytuacje, to je­
dnak autor umie je dyskretnie ominąć 
i nie popadać nigdy w trywialność. Te 
sytuacje są u niego nie celem, który 
ma wywoływać wrażenia na słucha­
czach. lecz tylko tłem. na którem 
autor maluje z wielką prawdą współ­
czesne zjawiska socjalne, przystrojo­
ne nierzadko głębszą satyrą. Przy- 
tem posiada on wielkie odczucie sceny 
i sporo zdrowego humoru oraz iście 
węgierskiego temperamentu, a przytem 
wiele kultury. Dzięki tym przymiotom 
sztuka do samego końca interesuje 
i bawi, nie wywołując nigdy niesmaku 
lub kłopotliwego rumieńca. Spełnia 
więc swe zadanie i wywołuje salwy 
zdrowego śmiechu.

Szczere zaś oklaski wywoływała 
gra artystów. Umieli oni wżyć się w 
intencje, autora i znakomicie podchwy­
cili zawrotne tempo sztuki. Przede­
wszystkiem wstępnym bojem zdobyła 
sobie aplauz p. Zarębiriska w trudnej, 
lecz wdzięcznej rolj energicznej, peł­

nej temperamentu sekretarki. Jeśli 
p Zarębiriska popracuje jeszcze su­
miennie nad dykcją, impostacją 1 mo­
dulacją głosu, stanie się niewątpliwie 
wybitną siłą w zakresie tego rodzaju 
ról. Z wdziękiem i umiarem, może tro­
chę zbyt wielkim odtworzyła p. Lud- 
wiżanka rolę, stanowiącą kontrast do 
postaci tytułowej.

P. Bonecki stw orzył postać w ka­
żdym szczególe dokładnie obmyślaną 
i konsekwentnie przeprowadzoną. Ró­
wnież jako reżyser stworzył całość 
doskonałą. Reszta wykonawców do­
strajała się bardzo dobrze do czoło­
wych postaci. Niewątpliwie komedja 
Fodora będzie długi czas magnesem, 
przyciągającym publiczność do teatru.

C. Z.
R e p e r t u a r .

Niedziela, dnia 5 b. m. „Za siedmio­
ma górami" o godz. 12.30.

Niedziela, dnia 5 b. m. „Rewizor" 
po południu o godz. 15.30.

Niedziela, dn. 5 bm. „Baron Trenk“ 
o godz. 19.30.

Poniedziałek, dnia 6 b. m. „Truba­
dur" po, południu o godz- 15,30, /



O wode dla Górnego Slaska.
Natura, obdarzywszy Q. Śląsk skar­

bami podziemnymi, poskąpiła mu je­
dnej rzeczy, niesłychanie ważnej, to 
jest wody.

Uprzemysłowienie Górnego Śląska 
zwiększyło jeszcze bardziej brak wo­
dy. Wskutek rozwoju górnictwa płyt­
kie wody gruntowe niemal znikły, 
głębokie zaś są z natury tak twarde i 
zanieczyszczone, że prawie nie nadają 
się do użytku.

Temu brakowi wody, katastrofalne­
mu już od kilku lat na G. Śląsku, za­
radza jedynie wodociąg, prowadzący 
ze stacji pomp w szybie Staszica pod 
Tarnowskiemi Górami do Królewskiej 
Huty, Chorzowa i innych miejscowości 
w górnośląskim ośrodku przemysło­
w y m . Wodociąg ten jednak przecię­
ty jest wysuniętym ku wschodowi kli­
nem niemieckiego Górnego śląska, 
obejmującym miasto Bytom.

Zbędną byłoby rzeczą wykazywać, 
że ów stan rzeczy może nam grozić 
bardzo poważnemi konsekwencjami w 
razie zawikłań międzynarodowych. 
Warto jednak podkreślić, iż zawarta 
w maju r. 1922 pomiędzy Polską a 
Niemcami konwencja, t. zw. genewska, 
zobowiązująca nas do zaopatrywania w 
wodę wszystkich miejscowości zarów­
no na terytorium polskiem jak i nie- 
mieckiem, wygasa w r. 1937: wówczas 
więc wodociąg z szybu Staszica zao­
patrywać będzie mógł w wode jedy­
nie miejscowości, leżące na północ od 
Bytomia, cały zaś ośrodek przemysło­
wy na południe od Bytomia — wody 
z szybu Staszica nie dostanie zupełnie. 
Dodajmy, że na brak wody cierpi nie- 
iylko ów ośrodek, nietylko Huta Kró­
lewska i Katowice, ale i cały szereg 
miejscowości w Zagłębiu Dąbrow- 
bkiem, jak Sosnowiec, Czeladź, Bę­
dzin, Dąbrowa Górnicza i t. d.

Z uwagi na ten stan rzeczy wyło­
nić się musiał projekt budowy włas­
nego wodociągu górnośląskiego. Po­
czątkowo myślano jedynie o przepro­
wadzeniu rurociągów z szybu Staszi­
ca na wschód od granicy niemieckiej, 
f akie jednak rozwiązanie kwestjl,

czanie 39.000 m. sześć, dziennie, z cze- 
gające prowadzenia rurociągów przez 
tereay silnie robotami górniczemi pod­
kopane, — nie dawałoby dostatecz­
nych ilości wody.

Szyb Staszica bowiem dostarcza 
jej conajwyżej 30.000 metrów sześcien­
nych dziennie, podczas gdy zapotrze­
bowanie wody wzrasta stale, nie da­
jąc się ująć w żadne ścisłe liczby.

Powstał więc wobec tego inny pro­
jekt, opracowany z polecenia minister­
stwa robót publicznych przez inż. dra 
Rosłańskiego, profesora politechniki 
lwowskiej.

Projekt ten polega na budowie wo­
dociągu, któryby prowadził od stacji 
pomp w Maczkach, czerpiącej wodę z 
Białej Przemszy, a któryby dostar­
czał do 120.000 metrów sześciennych 
dziennie.

Dotychczas, z projektu tego wyko­
nano już, bądź też w budowie są po­
szczególne objekty z takiem wylicze­
niem, by w połowie r. 1930 miasto 
Sosnowiec i inne sąsiednie miejscowo­
ści Zagłębia Dąbrowskiego mogły 
otrzymywać około 6.000 m. sześć, wo­
dy dziennie, — pierwsze zaś stadjum 
rozbudowy obliczone jest na dostar­
czanie 39.000 m. sześć, dizennie, z cze­
go 29.000 otrzymywałby Śląsk, resztę 
zaś, t. j. 10.000 — Zagłębie Dąbrowskie.

Koszt tego pierwszego stadjum wy­
niesie około 9 miljonów złotych, koszt 
zaś budowy całości, jaka zakończona 
być musi przed rokiem 1937. t  zw. 
przed wygaśnięciem konwencji ge­
newskiej, — 20 miljonów złotych, 
dzięki którym pozyska wodę blisko 
miljon ludności w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, na Górnym Śląsku a nawet kil­
ka gmin w pow. Chrzanowskim woj. 
krakowskiego.

Energicznie w tym kierunku prze­
prowadzone prace stanowią jeden jesz­
cze atut — będący nie frazesem, ale 
realnym dowodem rzeczowym — 
przeciw tak bardzo rozpowszechnio­
nemu czarnowidztwu, zapewniające­
mu wszystkich i wszędzie, Iż „u nas 
nic się nie robi!“

PROGRAM RADIOWY.
Niedziela * stycznia 1930.

Katowice, fala 408,7 m.: 10.15 Nabożeństwo z Ba­
zyliki Wileńskiej — 11.58 Sygnał czasu z War-

* szawy, bejna! z Krakowa oraz komunikat me­
teorologiczny z Warszawy — 12.10 Koncert sym­
foniczny z Warszawy — 15.00 Pogadanka z
Warszawy — 15.20 Odczyt religiiny — 15.40 Od­
czyt rolniczy: „Opłacalność nawozów sztucznych 
przy obecnej koniunkturze zbożowej" — 16.00 
Koncert — 17.15 Szachy — 17.40 Koncert Orkie­
stry policji państwowej w Warszawie. — 19.00 
Rozmaitości — 19.20 Muzyka — 19.30 „Bery i 
bojki śląskie" — 20.00 Literatura z Waraszawy 
— 20.15 Koncert solistów z Poznania — 21.45 
Słuchowisko literackie z Krakowa — 22.15 i 
22.35i Komunikaty z Warszawy — 23.00 Wesołe 
recytacje z Wilna.

Warszawa, fala 1.395,3 m.: 10.15 Nabożeństwo z
Wilna — 12.10 Koncert symfoniczny — 14.00 Po­
gadanka dla gospodyni wiejskich — 14.30 Od­
czyt rolniczy — 15.00 Pogawędka — 15.20 Mu­
zyka — 16.00 Wycieczka do Rzymu — 16.40 Od­
czyt o technice — 16.55 Płyty gramof. — 17.15 
Odczyt — 17.40 Koncert — 19.00 Rozmaitości — 
1925 Peljeton — 20.00 Literatura — 20.15 Kon­
cert — 22.35 Komunikaty — 23.00 Muzyka ta- 
ueczna.

I Kraków, fala 314,1 m.: 14.00 Odczyt rolniczy —
14.30 Odczyt: Z życia łososia — 15.00 Sprawy 
rolnicze — 17.15 Felieton 19.00 Rozmaitości —
20.15 Koncert — 21.45 Literatura. — 23.00 Muzy­
ka taneczna — 24.00 Hejnał.

Poznań, fala 336,3 m.: 12.05 i 12.25 Odczyty rol­
nicze — 12.45 Wykład dla gospodyń — 17.00 Pły­
ty gramof. — 17.45 Słuchowisko dla dzieci —
18.15 śpiew — 19.15 Muzyka — 19.40 Rzeczy 
Ciekawe — 20.15 Koncert solistów — 22.30 Muzy­
ka — 19.40 Rzeczy ciekawe — 20.15 Koncert so­
listów- — 22.30 Muzyka taneczna.

Wrocław, fala 325 m.:
Gliwice, fala 253 m.: 12.00 Koncert z Berlina —

15.15 Program popołudniowy — 15.50 śpiew —
16.30 Słuchowisko — 18.50 Muzyka — 19.50 Wy­
wiad — 20.30 Koncert kapeli górniczej — 22.35 
Muzyka z Berlina.

Berlin, fala 475,4 m.: 9.00 Nabożeństwo — 12.00
Muzyka — 15.30 Koncert — 16.00 Słuchowisko z 
Lipska o św- Trzech Królach — 17.00 Mużyka 
operetkowa — 19.00 Śpiew — 20.00 Koncert, 
następnie muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 519,9 m.: ltL30 Muzyka organowa —
11.00 i 15.30 Koncert — 17.30 Odczyt — 18.45 
Muzyka — 20.03 Słuchowisko — następnie mu­
zyka.

Poniedziałek. 6 stycznia 1930.
Katowice, fala 408,7 m.: 10.15 Nabożeństwo z Ka­

tedry Poznańskiej — 11.58 Sygnał czasu z War­
szawy, beinat z Krakowa oraz komunikat mete­
orologiczny z Warszawy — 12.10 Poranek mu­
zyczny z Warszawy — 15.20 Słuchowisko z War­
szawy p. t.: „Szopka żołnierska" — 16.00 Kon­
cert gramofonowy — 17.00 Koncert z WarBza- 
— wy 18.20 Słuchowisko dla dziecii p. L „Mar­
cinek u Trzech Króli" transm- z Warszawy —
19.00 Rozmaitości — 19.20 Odczyt cześć I „Z 
dziejów Walk ńa moizu" — 19.45 Muzyka —

20.30 Koncert międzynarodowy — 22.00 relletoj 
z Warszawy — 22.15 i 22-35 Komunikaty z War­
szawy — 23.00 Muzyka taneczna z Warszawy.

Warszawa, fala 1.395.3 m.: 12.10 Muzyka z Fil­
harmonii — 14.00 Odczyt rolniczy — 14-20 Mu­
zyka — 14.30 Odczyt o żywieniu krów — 14.50 
Muzyka — 15.00 Odczyt o zwalczaniu włośnicj' 
— 15.20 Słuchowisko wojskowe — 16430 Wy­
cieczka do Pompei — 16.20 Płyty gramof. —
17.00 Koncert — 18-20 Słuchowisko dla dzieci —
19.00 Rozmaitości — 19.25 Odczyt — 20.00 Felje 
ton — 20.30 Koncert z Berlina — 22.00 Rozmo­
wa z Nałkowską — 22.15 i 22.35 Komunikaty —
23.00 Muzyka salonowa.

Poznań, fala 336,3 m.: 10.15 Nabożeństwo z ka­
tedry — 12.05 Płyty gramofonowe — 16250 Od­
czyt: T. C. I 17.45 Śpiew — 18.15 Muzyka
—■ 19.05 Rzeczy ciekawe — 19.45 Dziesięć mi­
nut humofu — 19-55 Nowe książki — 20.15 Od­
czyt — 20.30 Koncert z Berlina — 22.15 1 22.40 
Taniec.

Wiocław, lala 325 m.:
Gliwice, fala 253 m.: 16.00 Koncert — 18.40 Od­

czyt — 19.05 Muzyka włoska — 20.05 Odczyt -
21.30 Anegdoty.

Berlin, fala 475.4 m.: 14.00 Płyty gramof. — 16.36 
Koncert solistów — 18.00 Sprawy filmu — 18-36: 
Spółczesne zagadnienia kościelne — 20.00 Muzy­
ka — 20.30 Koncert, następnie muzyka taneczna. 

Wiedeń, fala 519.9 m.: 10.20 Chór chłopców —
11-00 Koncert symfoniczny — 15.30 Koncert — 
17.45 Ukraińskie pieśni — 19.00 Muzyka kame­
ralna — 20.00 Śpiew — 20.30 Koncert z Berlina 
następnie muzyka operetkowa.

Wtorek 7 stycznia 1930.
Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Sygnał czasu z

Warszawy oraz hejnał z Krakowa — 12.05 Kon­
cert gramofonowy - -  16.00 Komunikaty gospo
darcze — oraz komunikat Teatru Polskiego — 
16.20 Koncert gramofonowy — 17.15 „Ogródnil;
Mąski" — 17.45 Koncert z Warszawy — 18.45 
Rozmaitości — 19.05 Komunikaty harcerskie —
19.15 Muzyka 19.25 Odczyt: „Ze świata" — 19.50 
Transmisja z Opery Poznańskiej, następnie ko­
munikaty z Warszawy

Sprawy towarzystw.
Konferencja podmistrzy budowla* 

nych. W poniedziałek. 6 śtvćznia (w 
święto Trzech Króli), o godzinie 10 
przed połud. odbędzie się w „Strze­
sze Górniczej14, w Katowicach, ul- An­
drzeja konferencja podmistrzy i szacht- 
mistrzy budowlanych I szachtmistrzy 
Z. Z. P. Ważne sprawy.

Rybnik. Walne zebranie Stowa­
rzyszenie Apostolstwa Mężów odbę­
dzie się w święto „Trzech Króli“ po 
sumie na sali domu parafialnego.
Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy- 
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. -  
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Ooduhi

w Król. Hucie.

Polski Bank Ludowy
Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczoną 

W W odzisław iu, ul. Dworcowa nr. 9 koło poczty

p r z y jm u je  o s z c z ę d n o ś c i
w mierniku stałym na wysoki procent, gwarantuje pewność 
wkładów majątkiem wszysikich członków, których jest dotąd 1400. 
i zachowuje przy wszelkich wkładach śosłą tajemnicę. Bank posiada

zastępstwo Państwowego Banku Rolnego
w  zakresie kredytu długoterminowego.

HA  GWIAZDKĘ PŁASKI ZEGAREK!
a wieczncm nletlukącem się szkłem.

h ow y w ynalazek I tylko 5 97
Wysyłamy poczta za zaliczeniem e l e g a n c k i  

zegarek niklowy s. „Chronometr". — Chód dźwię­
czny na kamieniach. Wyregulowane do minuty 
z gwarancją za dobry chód na 8 lat. Lepszego ga­
tunku 740, 9,50, 11,50, 15, 18, 21, 25, 35, 40, 45, 51, 
60 I 65 zł- Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25, 30, 35, 
40, 50 i 57 zł. Z francuskiego nowego złota ,Plackę 
D‘or“ niczem się różni od prawdziwego złota 14 
kar. 15,50. 2 szt. 30, 3 szt- 44 zł, ręczne z paskiem 
lepszego gatunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. Budziki 
stołowe 15, 17 i 20; lepszego gatunku 25, 30 i 40 zł. 
Łańcuszki z nowego złota po zł 2,15, 3, 3,75, 4.85 
i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakowanie płaci 
kupujący.

Fabr. Skład Genewskich Zegarków „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27. 
Oddział 100. Firma egzystuje od roku l9Ji . Nagrodzona wieloma zło­
tem! medalami i krzyżami. Za dobroć naszych zegarków otrzymujemy

setki listów dziękczynnych.

Pieniądz dla każdego ' • C
uczdw. i pożądn. człowieka, który zajmie się sprze­
dażą centryfug do mJeka, maszyn do szycia i prania. 
Fabrykaty chlubnie zaane, pierwszej lakości. do­
godna spłaty miesięczne. Wysokie prowizje płatne 
natychmiast

Zainteresowane składy i odpowiedni odsprze- 
dawcy zechcą skierować swe oferty, celem objęcia 
zastępstwa pod: „Maszyny" do „Katolika Śląskie­
go" w Katowicach.

Przy z^jtupnie towarów 
powołujcie sle na ogło­
szenia w as??’ ea  zecie

sięcznie

20  z i

tirofiiczynski-^oznafi
I ile je  M arcinkowskiego i

Agenci do sprzedały 
maszyn do szycia 

^  potrzebni. J

Rozkład
przylotów i odlotów

z  dniem 1 listopada 1929 r.
A . Odloty:
Godz. 9.00 do Warszawy — tylko 

wtorki, czwartki i so­
boty

11.30 do Krakowa — codziennie 
„ 11.45 do Wiednia*)

13 00 do Warszawy „
„ 13.15 do Krakowa

B. Przyloty:
Godz. 11.00 z Warszawy 

„ 11.00 z Krakowa 
„ 12.30 z Wiednia*)

12.30 z Krakowa
14.45 z Warszawy — tylko 

wtorki, czwartki i so­
boty.

•) U w a s a : Samoloty do Wiednia 
- kursują we wtorki, czwartki 1 so­

boty przez Brno — w tnne dni bez- 
oośrednio do Wiednia.

Odfazd anfobnsn z miasta:
Godz. 8.30 Pasażerów do Warszawy 

tylko we wtorki, czwartki 
i soboty.

11.05 Pasażerów do Krakowa. 
Wiednia i Brna codziennie

12.30 do Warszawy „
12.50 do Krakowa „

Polskie linje lotnicze „101“
sp. z o. o.

' O d d z i a ł  K a t o w i c e .
„Buchalterylr**

Współczesne Wykłady1' 
F a l i  e i a  gw aran tu j 
wielodzedz nowa sa­
modzielność. Warszawa 
Nowogrodzka 4Sd. Zr- 
mieiacowi listownie.

t *JC f  **■ c  •

Sswsry, zegarki, brzy.wy, mu­
zyczne las.riunenły tanio -
i iu s tro w . k a ta lo g d a rm o . 

Karmelicki D on Wysyłkowy 
POZO U), ni. K arm elick i 1

A dam ifw a
w raju nie znali jeszcze troski o bie­

liznę — w ystarczało im kilka liści 
figowych- W  dzisieiszveh czasach 

jednak sprawianie, utrzymanie oraz 
właściwe i staranne czyszczenie za­

sobu bielizny przysparza każdej
oszczędnej gospodyni domn wiele

kłopotu. Lecz inteligentne gospodynie 
domn wiedza, że normalna tkanina 

przetrw ać może cały szeree lat. fcśli 
sie ją czyści właściwemi środkami.

Pranie bielizny zwykłem czvstem 
mydłem, n. d. neutralnem. zawierają- 

cem glicerynę mydłem „Kołłontay" 
marka ochronna „pralka”, okazało sie 

najwłaściwszą metoda, jaka ludzie 
znają od przeszło 1000 lat. czego

o praniu tak zwanymi „nowoczes- 
nemi" środkami powiedzieć nłe

można. Niedrogie, dobre mydło 
„Kołłontay” — nadające się dzięki 

swej łagodności i subtelnemu aroma­
tycznemu zapachowi także do pielę­

gnacji ciała, nigdy szkód spowodować 
nie może.

W ypróbujcie „Kołłontay’a sodę 
do bielenia” i Proszek „Boraxil” !

f t

Z ło ty  m e d a l  na Wystawie w Katowicach 1927. Jedyny wyt- 
twórca Eryk A  Kołłontay Fabryka chemiczna K.towloe -Brynśw.

Zamienię ioli sprzedam
DOM

dwup>ęti owy
w Wielkich Piekarach. 

Zgłoszenia u
(tracka

W ieikla Piekary.

Chłopiec
15-letni ma zamiar wyuczyć się w zawodz t 
fryzjerskim. TgBR Łaskawe zgłoszenia upras,;
się pod adreesem:

Ludwik Krygier. Czerwionka, pow, Ryfciut
ul. Kościuszki 5.



Przed 2-gą konferencja haska.

Sławny, pochodzący z średniowiecza międzynarodowy zajazd ..Binnen- 
SL tiadi.e, w którym toczą się obrady konferencyjne, -(

Jaspar
prezes ministrów belgijskich 

oraz przewodniczący 2-giej konferencji 
haskiej.

Briand Tardieu Snowden
francuski min. spr. zagr. prezes ministrów franc, angielski min. skarbu.

Delegacja niemiecka:
mi^r* Curtius, Prof. Moldenhauer, Dr. Robert Schmidt, Dr. Wirth, 

n> spraw zagr. minister finansów min. gosp. krajowego, minuter okupacji.

Doradcy niem. delegacji haskiej:
Piinder, v. Schubert,

bankier. sekretarz stanu. sekretarz stano.

Śląski Dom Oświatowy.
Przed kilku dniami podaliśmy wiadomość, że śląski oddział towarzy­

stwa Czytelni ludowych buduje w Katowicach gmach, mający służyć celom 
oświatowym. W gmachu tym mieścić się będzie przedewszystkiem biblio­
teka ludowa, z której najszersze warstwy czerpać będą mogły wiedzę I 
oświątę. Pozatem mieścić się tam będzie obszerna sala na odczyty, której 
brak, daje się w Katowicach bardzo odczuwąć.

Gmach ten jest już pod dachem, jednakowoż na urządzenie wewnętrz­
ne brak jest odpowiednich funduszów. Niewątpliwie społeczeństwo pospie­
szy z ofiarami, by umożliwić rychłe dokończenie tego nadzwyczaj potrzeb­
nego budynku.

• ' Ń f '

Oto widok ogólny śląskiego Domu Oświatowego.

Piękna i nadzwyczaj oryginalna sala odczytowa w  Śląskim Domu 
Oświatowym. Po obu stronach sali umieszczone są galerje. Sala mieścić 
w sobie może przeszło 600 osób.

Zniszczenia w miejscu kąpie lowem Kreuznach (Nadrenja).

Burze nad Zachodnie Europa.



Indje angie l skie  domagają s ią  zupełnej  n iezawis łośc i .
*  trm*

Ghandi.

Jak telegramy z Indyj donoszą a gazety angielskie 
piszą, otw arty został w Lahorze kongres książąt indyj­
skich. Prezydentem kongresu został wybrany przy­
gniatającą się większością głosów najmłodszy z książąt 
hinduskich Pandit Jawaharlal Ncbru, który przybył do

Lahory na czele wyborowego uzbrojonego oddziału, li­
czącego 2,500 chłopa i 20 słoni bojowych. Na wszech- 
hinduski kongres do Lahory zjechali sic nietylko wszy­
scy książęta lecz także kilkadziesiąt tysięcy delegatów z 
całych Indyj. Zwolennicy unii dominialnej z Wielka

Pandit Jawaharlal Nehru.

Brytanią są w mniejszości. Rząd angielski Macdonald^ 
jest w nielada kłopocie, bo utrata Indii równa’aby się 
zepchnięciem Anglji do szeregu państw drugorzędnych 
i oderwaniem się od korony Wielkobrytyjskiej reszty 
dominiów angielskich.

— Na dużem obrazku podajemy wodza hinduskiego 
ruchu niepodległościowego GhandPego, przemawiające­
go na zebraniu stronictwa wszechhinduskiego. Ghandi 
rozpoczął walkę z rządem angielskim, a czy młody 
Jawaharlal Nchru ją zakończy2,

Nowożeńcy po ślubie.
W  Budapeszcie odbyło się w  tych 

dniach wesele panny Elżbiety Simon, 
uznanej na m iędzynarodowym  kon­
kursie piękności w  P aryżu  za najpięk­
niejszą niew iastę całej Europy. „Miss 
Europa11 w yszła za mąż za młodego 
i przystojnego Bram era, jedynego sy­
na najbogatszego na W ęgrzech kupca 
hurtow nika tow arów  tekstylnych.

ieww samochód poiarnlczy.

S traż  pożarna w  Zgorzelicach spraw iła dla w yjazdów  pozamiejsco- 
w ych samochód nowego typu, k tó ry  bierze w szelkie przeszkody i jedzle 
bezpiecznie poprzez rowy, przekooy, nasypy i tory kolejowe.

Zimach na wicekróla Indyj.

Pociąg specjalny w icekróla indyjskiego lorda Irw lna, na k tóry  wykonali 
narodow cy hinduscy zamach dynam itow y, przyczem  wagon restauracyjny 
uległ zupełnemu zniszczeniu. — W  praw ym  narożniku na dole obrazka podo­
bizna wicekróla Indyj lorda Irwina.

Miss Europa wyszła za mąż
Pożar w „Białym Domu w Waszyngtonie.**

Biały Dom, ^  .
. . .  . . . . . .  , . Pracownia prywatna prezydenta,w  W aszyngtonie, siedziba prezydenta

Stanów Zjedn. Północnej Ameryki.

W  wieczór wigilijny spłonęło całe jedno skrzydło, zam ieszkałe przez 
Hoovera. Nim część spalona zostanie odbudowana, przeniósł Hoover swą 
pryw atną pracow nią do części, zajm owanej przez departam ent rządow y.



Przed uroczyslo§cTamT ilubnemi włoskiego następcy 
tronu Humberta i belgijskiej królewnej Marji Józefy,

Rzymlankl pracujące nad wykończeniem artystycznych obrusów i w- 
nydi podatków ślubnych dla księżniczki belgijskiej Marji Józefy,

Nowy ambasador angielski w Moskwie

Esmond Ovey
zamianowany ambasadorem rządu angielskiego w Moskwie, stolicy Rosji so­
wieckiej. Obok niego stoją: w środku Kaiimin, przewodniczący centralnego 
komitetu wykonawczego komisarzy ludowych I Litwinow, kierownik rosyj­
skiej polityki zagranicznej.

Medal ślubny, noszący na przedniej 
stronie podobizny dostojnych nowo­
żeńców, został wybity z litego złota i 
będzie darowany znakomitym osobi­
stościom zagranicznym.

Nowe wielkie mlasło w Nadrenii*

Transport ziota

Parowiec „Bremen" właściciel „błękitnie wstęgi", orderu za najszyb­
szy przejazd przez Atlantyk z Europy do Ameryki, wiózł na swym pokła­
dzie przy ostatnim przejeździe z Nowego Jorku do Londynu za 18 milio­
nów dolarów złota. Złoto było zmagazynowane w beczułkach — jak na po­
wyższej rycinie widzimy. Zbytecznie będzie dodawać, źe złoty transport 
był podczas przewozu pilnie strzeżonyprzez sztab urzędników' policji krymi­
nalnej.

Swieta godnie w Hiszpanii.

Sta ^,berfeld i Barmen, leżące obok siebie w dolinie nad rzeką 
W u p p e r, oba w najwyższym stopniu uprzemysłowione, powzięły na posie­
dzeniach swych rad miejskich jednobrzmiące uchwały, by się złączyć w jed­
ną gminę. Nowe miasto miałoby się nazywać „Wuppertal" I liczyłoby prze­
szło 320 tys. mierzkaóców. pierwszym burmistrzem zostałby uadburruistrz 
* Barmen, a siedzibą magistratu raiuiB »r Elbcrleldxia

W słonecznej Hiszpanji obchodzą gorącokrwiści mieszkańcy święta Bo­
żego Narodzenia wśród nastrojów nam nieznanych. W  całej Hiszpanji wylę­
gają wszyscy, młodzi i starzy, bogaci i ubodzy na ulice miast i wiosek l po 
HSfcożciistwaęk kcy^cicinych addawąja sie publicznej uciesze i r-adnćc*



Sensacyjny proces przeciwko 36 trucicielkom swych mężdw.
",•!*£.' '  * <»V -  •» • -  • *

T ransport trucicielek 2 wioski l is a a e u r t  do sądu w. Szolnok.

R o z p r a w a
1 skazana na śmierć. — 3 na dożywotnie, ciężkie więzienie.

Główna morderczyni popełniła samobójstwo.
W ielką sensację w yw ołuje nietylko na W ęgrzech, ale w  całej Europie 

proces przeciw  36 wieśniaczkom , które p rzy  pom ocy trucizny, pozbyw ały 
się sw ych m ężów i kochanków. Z pierw szej partji oskarżonych, jedną 60- 
letnią p. Lipka skazano na śm ierć przez powieszenie, pozostałe zbrodm arki, 
m ające po 44. 50 i 71 lat skazano na dożyw otnie ciężkie więzienie. Zaś zły 
duch trucicielek. akuszerka Fazekas. k tóra m ieszała truciznę do zapraw io­
nych owoców  i sprzedaw ała je za drogie pieniądze wieśniaczkom  dla zbro­
dniczych celów, popełniła samobójstwo,

Uprawianie sportu w grudniu w słoneczej 
Kalifornji i zaśnieżonym Wiedniu.

rs r n r

Chicagoskie planetarium  Zeiss‘a jest arcydziełem  niem. w iedzy tech­
nicznej 1 optycznej. P ierw sze tego samego system u planetarjum  posiada sto ­
lica Baw arji, Monachjum. Na rycinie pow yższej widzim y stojących od lewej 
ku praw ej stronie: D yrektor planetarjum  chicagoskiego proŁ Ph. Fox; w  
środku fundator M ax Adler 1 dr. prol. O. v. Miller, tw órca tak monachijskiego 
jak 1 chicagoskiego planetarjum.

Ponfa w kraiacła arktvcznvch.

Na górnym obrazku widzimy spor­
towca, stojącego na belce, pływ ającej 
swobodnie po bałw anach zatoki m or­
skiej w Hollywood (Południowa Kali­
fornia). Sportow iec trzym a w  zębach 
linę, uczepioną u łodzi m otorowej. Jak 
z obrazka widzimy, potrzeba do tego 
sportu wiele zręczności, by się u trzy ­
mać na belce, miotanej bałwanami, a

mimoto kierowanej siłą zębów spor­
towca.

Na dolnym obrazku widzimy w ie­
deński klub „Verktlhle dich taglich“. 
Członkowie tego klubu ćw iczą się co­
dziennie przez kilkanaście minut na za­
śnieżonym torze przy mrozie docho­
dzącym  naw et do sześciu stopni.
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Planetarium Zeiss’a dla Chicago.

Listonosz, rozw ożący pocztę w krainach, wiecznemi śniegami i lodami 
pckryicmi.


